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Ostre represje wtarfz

Aresztowania wśród składników wecia
Składy przystosowały się do cennika

A kcja  dążąca do uregu low ania  
stosunków w  sprzedaży detalicz
nej węgla, jest prowadzona w  dal 
szyn* ciągu z całą bezwzględnoś
c ią *  W  W arszaw ie  -  śródm ieściu  
w  dńtU wczorajszym  sprowadzo
no do Starostw a na rozpraw ę 15 
właścicieli składów  w ęglow ych, 
którzy pobierał nadm iernie wyso
kie ceny za w ęgiel i nie w yw iesili 
obowiązujących cenników.

W  wyniku roznraw  sobotnich, 
podczas których winnych ukarano  
*rzyw nam i, ustalono, że  Józef

Pop ław sk i ('"arnka 22— 24) i Jó- 
'z e f W udarsk iew icz (Czerw onego  
Krzyża 1) prow adzili składy b**z 
koncesji 11 ■

Akty sp raw  w szjatkich osadzo
nych w  sobotę i poniedziałek za 
pobieranie nadm iernych cen prze
słano w raz z oskarżeniem  do w łaś  
ciwyeh Sądów Grodzkich W inn i 
będą ukarani za upraw ian ie  lich 
wy. »- >  '* •«•«*_»

L IS T A  A R E S Z T O W A N Y  (S Ł  
Starostwo .grodzkie prasko w ar  

szawskie aresztowało następu ją-

NA3ZK  ABC

Horyzont 
się przejaśnia

I g )  Skutki wzm ocnienia pozy
cji p. L av a la  na wewnętrznym  
gruncie francuskim  ju ż  sie w  po
lityce m iędzynarodowej okazały. 
Mim o ujem nego w rażen ia, jakie  
iryw oła ła  w  l,ondynie sobotnia  
m owa M usjo lin iego , w  p iow adzo- 
•iych w ciągu niedzieli konferen
cjach paryskich min. H oare ‘a z 
p. LavaJem A n g lja  poczyniła je d 
nak dalsze ustępstwa. Jeszcze 
n.gdy, od chw ili wybuchu dzia
łań  wojennych w  A fryce , szanse  
polubownego za łatw ien ia  kon
fliktu nie były tak w ielk ie jak  w  
tej chw ili.

C z j się te szanse zrealizu ją?  
każda odpowiedź na to pytanie  
byłaby jedyn ie  h.potezą, póki nie 
wypowie się na ten lemat M usso- 
lini. Konkretne w arunk i W łoch, 
znane od dwóch miesięcy rządo
wi francuskiem u, nie są jednak  
znane w  szczegółach szerokiej o- 
oin ji. Form ułka sobotniej m owy  

M ussolin iego o „zanezpitczeniu
p r a w  I  i n t e r e s ó w  W ło c h *  m o ż e  

b*ć w  praktycznej rea lizac ji dość 
elastyczna.

O statn ia  propozycja angieisko- 
francuska, da jąc  W iochom  prze- 
szło dw ie piąte terenu A b isyn ii 
(copraw da, w  sporej części są  to 
pustyn ie) i zakreśla jąc  now ą g ra 
nicę o 10 mil od A dd is-Abeby , 
idzń: n iew ątp liw ie  bardzo dale
ko. N ie  da je  ona atoli połączenia  
bezpośredniego m iędzy Erytreą a  
Som alją.

T u  leży punkt najd rażliw szy . 
A n g lja  cnce utrzym ać w  każdym  
razie „ko ry tarz" abisyński do 
mnrza i kw estją , czy i jak  dałoby  
się to pogoazić z zadaniam i 
W łoch , stanow i oś g łów ną całej 
spraw  y.

N ie  jest oczywista wykluczo
ne, że :a parę dni horyzont znów  
się zachm urzy. T o  leży ju ż  w  na 
turze tego rodzaju  rokowań, z 
których n„zew natrz niew iele tyj 
k przenika. W  każdym razie 
m czliwosci rozplatania węzła a- 
bisynskiego w y g ląd a j* , do-
tąd, n ,enajgorzej.

Z a k o ń c z e n i e  w o j n y  w  A f r y  c e

Włosi zabiorą połowę Abisynji
wzamian za odstąpienie portu Assab

L O N D Y N , 9.12. Propozycje, 
jakie przyw iózł do Londynu rze
czoznawca Fore ign  O ffice , Pe - 
rerson, a które będą przediozone 
dzisiaj jeszcze w raz  z pismem  
w yjaśn ia jąrem  sir Sam uela Hoa- 
r a członkom gabinetu b ry ty j
skiego, p rzew idu ją  w głównych  
zarysach co następu je :

1- W schodn ia  część p row inc ji 
Tigre, za jęta  obecnie przez w o j
aka w łoskie, pozostaje przy W ło 
chach wraz z A du ą  i M akalle. 
św ięte  m iasto Abisyńczyków Ak- 
sum będzie zwrócone A bisyn ji. 
M iędzy tą częścią p row inc ji T i
gre  a E rytreą  gran ica  będzie w y 
rów nana na korzyć,' W łoch  przez 
przyznanie W łochom  większego  
rasa  ziemi w  prowincji Danakil.

2 . C a la  p row in c ja  O gaden  w raz
z przylega.iącrnii na zachód pro
w incjam i Bula i Boran, o gran i
czona na zachód w g. łln ji 36 st. 
długości geograficzne j, a na pó ł
noc w g. lin ji 8  st. szerokości geo
g ra ficzne j, będą o fiarow ane W ło 
chom. Posiadłości włoskie posu 
nęłyby się v  lęc na 75 mil na po
łudnie od A dd is  Abeby. O bszary  
t« zaw iera ją  pasmo jezior, będą
cych przedłużeniem  jeziora R u 
dolfa i uw ażane są za specjalnie  
korzystny teren kolonizacyjny, 
na którym m ożliwe jest osadze
nie od 1 do 1 i pól m iljona ludzi,

3. A b isy n ją  otrzym uje pas zie
mi pod postacią korytarza, pro  
wadzącego do portu Assab, który  
mialby przejść w  posiadanie A -  
bisynji. W raz ie  odrzucenia tego  
punktu przez M ussolin iego pozo
stanie możliwość odszkodowania  
A bisyn ji korytarzem i portem  
Zeila w brytyjskiem  Somali, na co 
Francuzi w yraz ili sy ą zgodę, ja 
ko na alternatywę.

4. A b isyn ją  pozostaje pod su
werennością cesarza i uzyska po
moc L ig i N arodów  w  zakresie

pożądanych reform  przy w spół
udziale W łoch.

Obszar, o fia row any  w  tych 
propozycjach W iochom , wynosi
150.000 mil kwadr., czyli blisko  
połowę całej dotychczasowej A -  
bisynji, której obszar w jn o s i
350.000 mil kw. Propozycje te, po 
zaakceptowaniu przez rząd b ry 
tyjski będą przed łożorfe M ussoli- 
niemu, cesarzowi abfsyńskiem u  
oraz Kom itetowi Pięciu L ig i N a 
rodów. Propozycję daleko w ybie 
ga ją  poza wszystko, co dotych
czas o fia row yw ano  M ussolin ie- 
mu.

L O N D Y N , 9.12. „R euter" poda
je z Paryża bliższe szczegóły p la 
nu w  spraw .e  zlikw idow ania kon
fliktu wiosko -  abisyńskiego. M o-

pomyślny w ynik rozm ów m ru: 
atra H oare z p iem jerem  Lava - 
lem.

W ed ług  in form acyj „D a ily  Te- 
leg raph 'u ", rząd francusk i sta
nął na stanowisku za i m owa nem  
przez A n g lję , ze zlikw idow anie  
konf’ i'ktu włosko - abisyńskiego  
powinno nastąpić w  drodze uk ła
du obu stron beznośreomio zain
teresowanych, t. j W łoch  i A b i
synji. U k ład  ten p rzy jąć  pow i

nien form ę wzajem nych ustępstw  
te rytorja ln j ch.

P lan  ten podkreśla dzien
nik, da je  W łochom  szerokie moż
liwości przeprow adzenia ich ro li 
cyw ilizacy jne j w  A b isyn ii połu
dniowej, gdzie między innemi 
W łochy otrzyma fby  m iały kilka  
okręgów  szczególnie bogatych i 
żyznych. A  his yn ja  uzyskałaby da
wno upragn iony dostęp dc mo
rza.

ProfsNt am*eshi
zndtezi się w Selmie

Pro jekt ustawy o am nestii, u- którei 
chwalony ra ostatn im  posiedzę- tJ 
n.u Rady M inistrów , ma być już  
dzrS wniesiony do Sejmu i znaj- 

zie się na porządku dziennem  
uijtk-wego plenarnego posiedze

nie N a  K  siedzeniu tem zostanie 
w ybrana komisja prawnicza, do

projekt 
m ust odesłany.

będzie natych-

W  kuluarach sejmowych utrzy
mują, że niektórzy posłowie m a
ją  zam iar zgłosić do projektu po
prawki, rozszerzające znacznie 
ram y am nesljł.

Zajście na Uniw ersytecie
p rzed  w y k ła d e m  pro f.  D k ks te in a

'i dniu wczorajszym  na U n i- 
versj tecie W arszaw sk im  doszło 

znów do zajść antyżydowskich.
* fa  perwszym  roku matematyki, 

w  12-tem audytorjum , przed w y
kładem prof. S. Dicksteina, parę  
hmu* p 0 p ierw szej Polacy zażą

dali, by żydzi za jęli m iejsca osob- 
no> fl fd y  życzeniu m e stało się 

»<■ ~ść, doszło do ogólnej bijatyki, 
która zakończyła się całkuwitem  
usunięciem żydów  z audytorjum . 
Jeden z nich, zb iegając  ze scho

dów, potknął się i potłukł dotkli
wie.

W obec powtórzenia się zajść  
antysemickich w brew  odezwie, 
rektorów, prof. Diekstein wykład  
odwołał.

Jak słychać, za jście ma być 
przedmiotem nadzwyczajnego po
siedzenia senatu akadem ickiego.

Od rana pojaw iło  się na U n  - 
wersytecie m asę ulotek, w yda
nych przez narodow ców  i żydów.

C o r a i  w i ę e e l  D e z r o f c o f n y c b  p r a c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h

K o r z y s t a  z  z a s i ł k ó w

um ysłowych korzystających  
siłków.

z za-

Zakład Ubezpieczeń Społecz
nych zanotował w  ostatnim  mie- 

, , . . siącu sprawozdawczym  wzrost
-ars-cwa p o śred n iczce  zwrócą Się - „ „ b y .  u  „ -Obctn/ch pracowników  
-do n e g u s a ,  by oddał się j>od pro
tektorat L ig i N arodów . Protekto
rat ten polegałby  na m ianowaniu  
przy rządzie abisyńskim  kom isji 
doradców, do której weszliby  
również przedstaw iciele W łoch.

O bszar propem rwany obecnie 
M ussolin iem u jest dwukrotnie  
większy od obszaru, na którego  
odstąpienie A n g lja  pierwotnie  
się godziła.

L O N D Y N , 9.12. P ra sa  konser
w atyw na wita z zadowoleniem

W  okresie pie**wsz>ch 9 m iesię
cy r  b. liczba bezrobotnycn p ra 
cowników um ysłowych dosięgła  
8.950. i&s kwotą wypłaconych  
świadczeń 8.252.785 zł.

Trucizną na szczury
P o zb a w ił życia całą rodziną

C entrala S łużby Śledczej o ł rzy- 
m ała meidunek o niezwykłym  wy
padku trucicie lstw a. jak i m iał 
m iejsce na w si. W e  w si Chlina, 
gm Zarnow .ec, w o j. kieleckiego

Śmierć kiikudziesięriu ludzi
pod zwałami śniegu

M O S K W A , 9.12. (P A T ) .  L aw i
ny, które stoczyły się z góy You- 
kopor w  pobliżu m iasta K irow sk  
na półwyspie Kola, zniszczyły  
dwa dw upiętrow e domy, trzeci 
dom jest uszkodzony. Zorgan izo
wane niezwłocznie akcj’ę ratunko  
wą, w  której wzięło udział 2000  
rtbotników.

W iększość m ieszkańców udało  
się wydobyć spod zw ałów  śniegu,

jednakże 85 osób zginęło w  kata
strofie, a 3 zm arły w  szpitalu z 
odniesionych ran. 44 o fia ry  kata
strofy  zna jdu ją  się w  szpitalu.

Rząd sowiecki m ianował spe
c ja ln ą  komisję, w  celu stw ierdze
nia przyczyny katastrofy. Jedno
cześnie przeznaczono 300.OoO ru 
bli na pomoc dla rodzin dotanię- 
tyeh katastrofa.

Bójka chrześcijan z  życiami
w  czas ie  w y b o r ó w  w  izb ie  a d w o k a c k ie ]

W IE D E Ń , 9.12. (A T E . ) .  Z B u 
karesztu donoszą, że w  czasie wy 
borów  do rady dyscyplinarnej Lu 
kareszteńskiej izby adwokackiej 
doszło w  pobliżu pałacu spraw ie  
dliwości do ekscesów ze strony 
zwolenników  listy prezydenta ra  
uy Micesco. który* w ysunął hasło  
„ochrony elementu rumuńskiego  
w  sądownictw ie i adwokaturze i 
og?*aniczer,ia w p ływ ów  mniejszo
ści".

Zwolenicy D r. M icesco usiłowa

li Przem ocą powstrzym ać swych  
przeciwników  od udziału w wybo  
rach Pom iędzy przeciwnikam i do 
chodziło do burzliw ych  scen. Po
lic ja  p rzyw róciła  porządek aresz  

tując 130 osób.
W ybo ry  do radl* dysc; p linarnej 

przyniosły zwycięstwo 1’sc.e na
rodowej M icesco W ieczorem  do
szło ponownie do m am iestacyj. 
które zw racały  się p izedew szyit- 
kiem przeciwko żydom. K iika o- 
sób jest rannych.

Konferencja m orska w  Lon oynie
z ł  zumkniąieroi drzwiami

na tle sporów  rodzinnych H en 
ryk W itek  nam ówiony przez sw e
go kolegę, M aksym iljana N o w a 
ka. dosypał do garn aa  kapusty w  
domu swoich rodziców, truciznę  
na szczury. Skutki zbrodniczego  
zam achu by ły  okropne 5 esob ule 
glo śm iertelnem u zatruciu . J °dna  
z n 'ch  już sm arła Jest nią m at
ka truciciela, Ma^-janna W itek  
Stan o jca  W itka  i jego trzech bra  
ci jest beznadziejny.

Zbrodn iarza W itk a  i podżega- 
cża do trucicielstwa, N ow aka  o- 
sadzono w  więzień.u.

L O N D Y N , 9.12. —  Dziś o godz. 
10.30 rano nastąpiło otw arcie lon 
dyńskiej konferencji m orskiej, je 
dnej z najważniejszych konferen- 
cyj m iędzynarodowych w  okresie 
powojennym

O tw arcia  konferencji dokonał 
prem jer Baldw in . Nestępnie prze
m aw iali w  alfabetycznym  porząd-

Pochmumo
M o ż l iw e  o p a d y

W czo ra j w  całej niemal Polsce  
panow ała  pogoda pochm urna z o- 
padami śnieżnomi w  W ileńszczyź
nie, na Pod lasiu  i Polesiu. Nocy  
onegdrjsze j dały  się odczuć s il
niejsze przym rozki: w  W arszaw ie  
notowano 5 stopni, w  Łodzi 6 , ale 
w  Katow icach 9, w  Częstochowie  
i ł ,  w  K iakow ie  i Zakopanem  12, 
w  W orochcie i S iankach 13, a  w  
Morskem  Oku 15. W  ciągu dnia  
tem peratura w zrosła  i o godz. 2 
termometr w czoraj w skazyw ał: 
2 stopnie mrozu w  Suw ałkach i 
Cieszynie, 1 w  W iln ie  i Grodnie,
0 w  Poznaniu i Zakopanem  1 st. 
ciepła w  W arszaw  ie i K rakowie, 
2 w  Tarnopolu  i Siankach, 3 we  
Lw ow ie , Przem yślu, oraz 7 w  Za
leszczykach.

Dz ś —  przeważnie pochmurno
1 m iejscam i opady. Tem peratura  
w  dzień w  pobliżu 0 . U m iarkow a
ne w iatry  południowo - wschod-

ku przedstaw iciele : Stanów Zjed - n ie j wschodnie, 
noczonych, A ustra lji, Kanady,
Franc ji, Indyj, Irland ji, Ita lj Ja
ponji, N ow e j Zclandji i A fry k i Po  

łudniowej.
Dalsze prace będą prowadzone  

przy drzw iach zamkniętych w  spe 
calnie wynajętym  na ten cel do

mu.

Konfiskaty
W c z o r a jsz y  n u m e r  „ A B G “ i 

w c z o r a js z y  n u m e r  „ W ie c z o r u  
W a r sz a w sk ie g o "  u le g ły  k o n fi_  
sk a c ie .

cych w laśc. sk laaow  opałowych: 
K arolinę Pokój (Św . WTincentegc 
20), Ł a ję  K isie lm cką (T argow a  

1), Katarzynę Rutkowską (B iałe  
łęcka 6 ) ,  E . Szednicką (G rochow 
ska 87 ), A . B rodta (G rochow ska  
74), J. P łudow skiego  (W a w e rsk a  
7), Ł . W ia t  (Ząbkowsica 9 ),  H  
T ropera (B rzeska  11), J. Kamlota 
(B rzeska  17), L. Izraela  (Ząbków  
ska 13), A . W on berga  (Z ąbkow - 
ska 48 ), B. D an ielaka (Radzym iń  
ska 4 ) ;  M . R afa łow icza  (T a rg o w a  
60 ), Sz. Radzynskiego (K ęp n a  151 
M. Danielaka (Ząbkow ska 18), F  
Świecką (Skaryszew ska 1 0 ) ,  M  
W iktorską (Skaryszew ska 12), J. 
Zylhersztajna (Zabkow sk? 32 ), J. 
go 35 ), Berka Rogalsk iego  (R a -  
dzymińska 127), K  Sikorskiego  
(Syrokom li 14) i M. A letanskiego  
(Św . W incentego 17), wszystkich  
oskarż, o n ieu jaw n ian ie  cenni
ka. względn ie o pobieranie nad
miernych cen za w ę g :el.

N a  terenił stam stw a  gi odzkie- 
go północno - w arszaw sk iego  a re 
sztowano 24 w łaścic ie li składów  
opełov*ych za p ob ie lan ie  w ygóro 
w anych cen za w ęgiel, względnie  
za nieujawm ianie cen. Są to M a- 
rjan n a  G ierałtow sha (N o w e  M ia 
sto 23), K azim ierz Pędów ski
(M ick iew icza  N r . 31 ), Gustaw  
Persz (N isk a  51), W łs d y s la * ’ 
Skolim owski (O k op ow a  63 ), Icek  
G ryn b lat (Lubeck iego  6 ) ,  T ow - 
ja  Zy lbe i (G ęs ia  21 ), Moszek  
Teldm an (P a w ia  3G). H en ia  B er- 
lew i (N a lew k i 15), M ordka  R u - 
perm an (Zam enhofa  10), Moszek  
Czarny (G ęs ia  10), L e jb u ś  Kuyi- 
ferm an (Zam enho fa  26 ), H snoch  
W olm an (N o w in ia rsk a  13), F o r 
tunata W ieczorkow ska (P iw n a  
48), A po lon ia  Kustosz (W o lsk a  
129), P io tr Mroczyńslci (O rdona  
14),' Franciszek P ila rsk i (G itó w  
29), Jan W o jty ło  (O rd o n a  16), 
Ruchla Sza je r (N o w e  M iasto  17), 
Antoni M ięska ćKrzywe Koło  
20*), S tan isław  Baliński (B rzozo 
w a 16), R oza lja  E bet (P o aw a le  
46), Jan Kolodziejsai (S ta re  M ia 
sto 26 ), W m cen tv  M alisz^wsk* 
(Szeroki D unaj 6 ) ,  M oszek Zo**- 
berbaum  (Zam enhofa  12) i R a fa ł  
Gordon (B on ifra te rsk a  12). Sk ła - 

' dy węglowe, należące do cłwuch 
ostatnich, opieczętowano wobec  
, n ieposiadan ia upraw n ień  przemy 
j słowych. W  ciągu poniedziałku  
r wygotow ane akty oskarżenia i 

sprawy o pob ieran ie nadm iernych  
cen skierow ano do sąaów  grooz- 
Ki-ch.

Starostw o greazk ie p o łu d n o -  
wo -  w arszaw sk ie  skazaio nastę
pujących w łaścic ie li sk ładów  w ę- 
gluw ych : F  Ziólkow*sKiego (P u 
ław ska 23) na m iesiąc bezw zgię- 
onego aresztu, A . Ozdowskiegu  
(W ro in a  12 )  i F . W iśn iew sk iego  
(Chocim ska 19), każdego n? 3 ty
godnie Dezwzględnego aresztu, K. 
Ry szkowską (P ro s ta  38) i H  K o 
walczyka (Łaz ienkow ska 22 ) ,  ka
żdego na 2 tygodnie bezv*zglę- 
dnego aresztu, M . Dorocińską  

| (O paczew ska  14) na 10 dni b. a - 
j resztu, S? O lczaka (L w o w sk a  8 ) 
i i E, Cukier (G ró jeck a  48 ), Każ

dego na tydzień b. aresztu J 
Broszbow skiego (6  S ie -pn ia  30) 
na 5 dni b. aresztu i G. Feldm an  
(K opińska 1 ) na 3 dni b, aresz
tu, wszystkich za n ieu jaw nienie  
obow iązującego cennhoa.

W czora j podaliśm y za agencją  
Bej lina w-iadomosć, że w śród  a re 
sztowanych sk ładn ików  znalazi 
się Józef Grzybowski, w łaściciel 
składów w ęg la  przy ul. K o pem ,- 
l a 32 i A le jach  .TeiV>zolimskich 
2 , W iadom oŚL ta jak  się dow ie
dzieliśm y —  nie odpow iadała  
prawdzie.

Jak dow iadujem y się ze Z w ią - 
sku Sprzedaw ców  Detalicznych  
YAęgla, w czoraj przedpołudniem  
zwolniono z aresztu prezesa Z  
S. D. W H a lle ra  i sekretarza M i
chalaka.

C E N Y  U N O R M O W A N E
W  tM chw ili w ęgie l sprzedaw a  

ny jest w  W arszaw ie  po cenach  
określonych przez w ładze t. j.  pc 
48 i pół grosza za 10 kiło kostki 
I i II  ora? 47 grosz.y za orzech I.
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Policjant Bubon shćiedzâ  że
OkrucBeAstwo m orderetw

w s k a z y w a ł o  n a  u d z i a ł  w  z a m a c h u  U k r a i ń c ó w
W czora jsze  posiedzenie Sanu  

O kręgow ego w  spraw ie  o zabó j
stwo ś. p min. P ie rack ’ego roz
poczęło się o godz. 10.30. P ie rw 
sza zeznaje św iadek C haja  W ronc  
b e rg :

D A Ć K O  Ł E B E D

W  pierwsz\ ch dniach w.”7 es- 
nia 1933 r. sprow adził się de niej 
■lłody mężczyzna, podający się 
za Józefa Daćkę. M ów ił, że przy
jechał do W arszaw y  ze L w ow a  
na studja. Rzeczy mia? w  w a liz 
ce. T rzy  życia p row adził spokoj
ny W  przeddzień w y jazdu  rzy  w

sam dzteń w yjazdu  św iadek zau
w aży ła  w  przedpokoju jakąś pan 
nę, z którą rozm aw iał Daćko.

N a  pytanie przewodniczącego, 
czy może poznać owego Daćkę 
wśród oskarżonych, św iadek Woka 
żuje osk. Łebeaa.

Św iadek H enryk  W ron cberg  
zeznaje, iż Józef Daćko m ieszkał 
u św iadka w  W arszaw ie  przy ul. 
Ztetej 30 w  czasie od w rześn ia  do 
grudn ia  1033 r.

Św iadek rów nież rozpoznaje w  
osk. Łebedziu sublokatora Józefa  
Daćkę.

Ukraińskie cechy w  m orderstwie
S w u d e l; D ym itr Buben, asp i

ran t po lic ji śledczej w  W arszaw ie  
zeznaje, w  dniu 15 czerwca i934 
r. po zabójstw ie  mm, Pierackiego  
by ł na Łrasfe ucieczki spraw cy za 
bójstw a. W  toku rozmowy z in
spektorem Piątkiewiczem , św ia 
dek w yraz ił pzypuEzczeme, ie  ze 
w zględu n a  tpooób dokonania  
m orderstw a należy wziąć pod u- 
w a gę  element ukraiński.

W  dn. 24 czerw ca św iadek o- 
w-zyuiał p ierw sze w iadom ości po
u fne  w yraźn ie  k ieru jące podej
rzen ia £ rzeo iw  Ukraińcom

W śró d  w ybitn iejszych  działaczy  
O U N  istn iał spór co do tego, kto 
wydal decyzję zabójstw a mm. 
P ierack iego ; „p row id " zagran i
czny, czy k ra jow y . P rzew ażać  
m iało  zdanie, ze zabójstw o  posta
nowiono zagran icą, & „prow ido- 
w i"  krajow em u zlecono w ykona
nie. M orderstw o  m ia ło  być doko
nane w  czasie pobytu m inistra  
Goebbelsa w  W arszaw ie , nie zo
stało jednak zrealizowane, tylko

ze w zg lędu  na trudności technicz 
ne.

N a  pytanie ooreny św iadek B u 
ben w y ja śn ia  w  jak i sposóo zbudo 
Wał sobie koncepcję, że zabójstwo  
jest dziełem Ukraińców , M  .in. u- 
tw ierdzite go w  tem mniemaniu  
okrucieństwo, z jakiem  dokonano 
zabójstw a, a m ianowicie, że strze

ną t\m był, jak  się później św ia
dek dowiedział, Bereziński. Za
p row adził on św iadka do swego  
mieszkania, gdzie by ło  kilka osób, 
m. in. E lias  i Daniłyszyn. Św iad 
kowi polecono w rócić  do Stan isła 
w ow a i dać polecenie Jasińskie
mu, noszącemu pseudonim  ,,Loi- 
ko", aby p rzy jechał do Lw ow a, 
gdyż zam ierzona jest jakaś  „robo
ta ". Jasiński odpowiedział, że się 
do niczego nie cnce mieszać i nie 
pojedzie.

Po powroce świadka do L w ow a  
spotkał się on znowu n r stacji z 
Berezińskim , z którym poszedł do 
jego  m ieszkania. B y ł tam wśród  
kilku innych osób niejaki „M ak 
sym ", który pokazyw ał zebranym  
plan poczty w  Gródku Jagiellon  
skim i w yraźn ie  m ów ił ju t  o na
padzie. W yznacza ł on zebranym  
funkcje, jakie m ają  pełn ić pod
czas napadu. Rozdano rów nież ze 
branym, broń i maski.

Uczestnicy zebran ia w y jecnali 
do Gródka Jagiellońskiego, gdzie 
przenocowali. N astępnego dnia w

Św iadkow i okazywano w  śledz
tw ie fo to g ra fję  osk. Łebeda, w  
którym dopatrzył się podobień
stwa z owym  „M akoym em ", który  
w mieszkaniu Berezińskiego  
przedstaw ia ł plan napadu, cho
ciaż na fo to g ra fji osobnik ten 
m iał wąsy.

N a  w ezw anie przewodniczące
go, czy poznaje w śród  oskarżo
nych owego Maksym a św iadek po 
dłuższej chw ili w skazu je  na osk 
Łebeda, ośw iadczając, iż jest on 
podobny dc Maksym a.

Sąd, na wniosek prokuratora, po 
leca osk. Łebedow i wstać, poczem  
Świadek, przypatru jąc  się oskar
żonemu. ośw iadcza, i i  Łebed po
dobny jest do M aksym a.

Po  zbadaniu św iadka Burakow 
skiego przewodniczący o godz. 16 
min. 50 zarządził p rzerw ę do dnia  
dzisiejszego do godz. 10 -ej rano.

lano do m inistra, gdy  ju t  leżał na 8 Jc z,nach popołudniowjm h Bere-
ziemh- Dale j św iadek podaje, że w  
nocy po zabójstw ie dochodzenia 
szły w  trzech kierunkach, a m ia
now ic ie : przeprowadzone rew iz je  
wśród U kra ińców , w  kołach naro 
dowych i w śród  elementów komu
nistycznych.

św iadek  mówi następnie o ze
znaniach złożonych przed św iad 
kiem przez pewnego studenta na 
zw iskom  K ra jew sk i, ‘ lłtóry ''wi
dział przed zabójstwem  na ulicy' 
Polcsal dwóch osobników, jednego  
bruneta, a d rugiego  ciem nego  
blondyna, przyezem rysopis tego 
ostatniego odpow iadał rysopisow i 
Olszańskiego.

Dem onstracje w ię ź n ió w  na sali
Po p rzerw ie  obiadow ej zezna

je  św iadek M arian n a  Kuźm ińska. 
Służyła oma u W ion cbergów  w  o- 
kpesie, kiedy m ieszkał u nich  
Daćko. św iadek  w  oskarżonym  
Łebedzie poznaje Daćkę.

N astępny  św iadek  W ie ra  Św ię- 
c.cka, sprow adzona z w ięzienia  
śledeżego, ośv,’iadcza, iż zezna
w ać  będzie po ukraińsku, mimo 
iż język  polsk. zna.

Sąd  za odmowę zeznań skazuje  
św iadka na 200  zł. g rzyw ny  z za 
m ianą w raz ie  n ieściągalności na 
10 dni aresztu. W ychodząc św ia 
dek pozdraw ia  oskarżonych pod
n iesieniem  ręki i okrzykiem  „S ła 
w a  U k ra in ie ". N a  wniosek p roku
ra to ra  sąd za pośrednictw em  bie
głego tłum acza usta la  znaczenie  
tego okrzyku i za okrzyk tem, 
wzniesiony w  intencji na~uszćnia  
pow agi sądu skazuje Św ięcicką  
na jeden dzień ciem nicy.

N astępn ie  sąd  odczytuje zezna
n ia  św iadka, złożone w  śledztwie. 
Św iadek podała  w ów czas okolicz
ności, jak ie  pop -zedzały  i tow a 
rzyszyły przeprow adzeniu  G rze
gorza M acie jk i p rzet osk. R aka i 
Zaryeką z Jam nej do Czechosło
w acji.

Św iadek A ć r ja n  Horoiłcki, rów  
nież sprowadzony z w ięzienia  
śledczego, początkowo oświadcza, 
iż zeznawać będzie po ukraińsku, 
skazany jednak przez sąd na 200  
t ł grzyw ny z zam .aną na 10 dni 
aresztu za odmowę zezna.i w  ję 
zyku polskim, który, jako student 
Uniw ersytetu  Lw ow sk iego  zna, 
jak  sam przyznał, w yraża  goto
w ość zeznawania po polsku, do
dając, iż w ie, że w  sądzie polskim  
m usi zeznaw ać po poisku

N a  pytanie przewodniczącego

czy b ra ł udział w  O .U .N .. śwadek  
o d p o w iad a :

„ W  śledztw ie złożyłem zezna 
nia, którem i obciążyłem  niektó
rych pcJ.sądnych Obecnie o-

świadczam , że zeznania te w y
muszono na m nie torturam i poli- 
cyjnem i, m ianow icie przy bad a 
niu trzym ano mnie 4 dni na m ro
zie. Obecnie w styd  mi, że byłem  
tak słaby  i że złożyłem  tak ha 
niebne zeznania. U w ażam  to za 
zbrodnię".

W  dalszym  ciągu Swiadpk po
mimo upom nienia przewodniczą
cego zaczyna w ychw alać ideę 
O U . N ., dodając, i i  zastanie  
w ierny  tej organ.zf.cji dc śm ier
ci.

Przew odniczący p rzeryw a  
św iadkow i ostrzegając, że nie 
wolno w yg łaszać  przem ów ienia  
agitacyjnego, św iadek  mimo to 
usiłu je  kontynuować sw e prze
m ówienie, wznosząc okrzyki.

Przew odn iczący  zarządza w y 
prowadzenie św iadka z sali. W  
chwili, gdy  polic janci w yp row a 
dzają św iadka, wznosi on dalsze 
ckrzyki po ukraińsku.

Przew odniczący  ogłasza posta
nowienie sąau skazujące św iad 
ka na karę 2 dni ciemnicy za za
chowanie się na sali sądow ej w  
eposób uw łaszczający  powadze  

sądu.
Prok. Rudnicki w nosi o stw ier

dzenie daty, kiedy odbyw ało  się 
badanie św iadka H ornickiego.

Sad stw ierdza, że pierw sze b a 
danie św. H ornickiego odbyło się 
dn. 7 w rześn ia  1934 r.

Prok. Rudnicki, —  Oczywiście  
nie potrzebuję dodawać, że n ie 
zależnie od tego, czy 7 w rześnia  
była pogoda, czy niepogoda, nie 
tyło wtedy mrozu,

ziński w yw o ła ł wszystkich ze sto
doły. Podzieliwszy się na dw ie  
grupy  zebrani udali się na pocz
tę.

św iadek  m ia ł polecenie stać na  
korytarzu. N a  dany gw izdek u- 
czestnicy rapad u  w yb ieg li z gm a
chu poczty, uciekając w  stronę 
lasu. Tam  podzielili p ieniądze Ile 
było tych pieniędzy św iadek  nie 
wie. W iadom o mu tylko, że g ro  pa  
jego  dostała 900 zł., które później 
zostały znalezione w  trawie.

■ u m a M w — B — a a

Udifsiftły K o m i s u  l u d o r t
Wybory władz stronnictwa

W czora j, w  drugim  Jniu kongre  
su Stronnictwa Ludow ego, doko
nano przed południem wyboru  
władz. Prezesem  stronnictwa w y 
brany został jednogłośnie W incen  
ty W itos, a zastępczo polecono 
pełnienie funkcyj prezesa b. m ar
szałkowi, p. R atajow i. P rzew odn i

czącym ko.igresi* i R aay  N acze l
nej został w ybran y  jednogłośnie  
p. Stan isław  Thugutt.

N astępnie przyjęte tezy p ro g ra 
mowe, które obejm ują m <n. tą 
danie parcelac ji w ielkich obsza
rów  pomiędzy ludność w ie jską  
bez odszKouowania.

Uruchom ienie kom unikacji autobusowej
na linii Warsiawa—Łomianki

Oddział komunikacji samochodowej 
P. K. P. uruchomił od 9 b. m. auto
busy P K P. na linji Warszawa 
dworzec Gdański —  Łomianki po
dług następującego rozkładu W ar - 
szawa dworzec Gdański odjazd g. 4 
m. 50 (kursuje w niedziele i dni 
świrłeczne), g. 6 m. 35, g  7 m 45, 
g. 9 m 00, g. 10 m. 20, g  11 m. 40, 
g. 13 ni. 00 (w  niedziele i dni świą
teczne). g. 13 m. 40 (w  dni nauki 
szkolnej, oprócz sobót, niedziel i 
świat) g. (4 m. 00, w  soboty, nu  
dzielp, dni świąteczne i w  czasie 
— zerwy w  nauce szkolnej w okresie 
świąt Bożego Narodzenia i WMk-i 
nocnych), g . 15 ... 35, g.
(kursuję ;A  oddzielnem
niem) g. 16 m. 45, g, 18 m. 25, g. 19 Łomianek.

m 35, g. 20 m 45, g. 22 m. 15 i g. 23 
m. 40. Łomianki odjazd: g. b m 25 
(w  niodziele i oni jwłątsczne), g. 7 
m. 10, g. 8 m. 20, g. 9 n . 35, g. 10
m. 55. g 12 m. 15, g. .3 m. 35 (w
niedziele i świptaj, g. 14 m. 15 (w  
dni nauki szkolnej, oprócz sobót, nir 
dziel i świąt), g. 14 m. 35 (w  soboty, 
niedziele, dni świąteczne i w  cza sie 
przerw w  nauce szkolnej w okresie 
świąt bożego Narodzenia i Wielka
nocnych), g. 16 n.. 10, g. lź  tn. 25 
(kursuje za oddzielnerr. ogłoszeniem, 
g. 17 m. 20 , g. 19 m. 00, g. 20 m. 10.
g. 21 m. 20. g. 22 m.50 i g. 0 m 10.
Trasa tej linji biernie z dworca Gdan 

15 m. 50 . skiego przez pl. Wilsona, Morymont, 
ogłoszę-j G. I. W F  Mhw>.itiv i RurnWtw do

Jafc zbosnkartiowzne Dessie
G o o w ia d an ie  n a o c z n e j  św iadka d z ie n n ik a r za  f o y o r f a
A D D IS  A B E B A , 8 . 12. (P A T ) .  

Przyby ł tu ną sam olocie p ierw szy  
św iadek naoczny bom bardow ania  
Dessie dziennikarz francusk i 
Francois G o j on. O pow iada o r  że 
ludność miasta, na którą w  p ier
w szej chw ili bom bardow anie wy
w ar ło  ogrom ne w rażenie, szybko 
opanow ała  się, tak, iż do paniki 
nie dc&zło. Ranni znosili cierpie
nia ze stcieyzmem

P ilo t nie m śGł lądow ać
Niemiłe skutki upadów śnieżnych

K R  A K o W , 8.12 (P A T )  —  W  ci*  
gu ubiegłych"2 dni na terenie woj. 
krakowskiego zanotowano bardzo  
obfite ^opady śnieżne, szczególnie  
silne na terenach górskich. Sport 
narciarsk i ożyw ił się bardzo zna 
cznie.

Opady śnieżne spow odow ały  kit 
ka wypadków . N a  lin ji kolejowej 
K a lw a r ja  —  Zakopane pomiędzy  
stacjam i Stronie —  K a lw a r ja  od 
pociągu tow arow ego, idącego w  
stronę Krakowa oderw ało  się kil
ka w agonów  tylnych, które nie- 
ham owane, posuwając się po spa
dzistym torze kolejowym  uderzy
ły w  zaham owany pociąg, powoda  
jąc  w ykolejen ie się jednego w a 

gonu i uszkodzenie kilku. Zator zo 
stał wkrótce usunięty —  do czasu 
uporządkowania toru pociągi do 
Zakopanego przechodziły szlakiem  
K a lw a r ja  —  W adow ice  —  Skawce

W czo ra j skutkiem zaciem nieni* 
przez śnieżycę hbryzontui przyby
ły  do K rakow a z W arszaw y  sam o
lot pasażerski nie m ógł lądować. 
P ilo t nie chcąc narazić pasażerów  
na niebezpieczeństwo pow rócił z 
pasażeram . do W arszaw y.

W  K rakow ie skutkiem ś lizgaw i
cy kilka osób doznało złam ania  
rąk. O fia ry  w ypadków  przew iezio
no do szpitala. W  K rakow ie san 
na.

s e n s a c h

bergha. Dalszych szczegółów  
tychczas brak.

przed rew izją  procesu Heuptip.er.na
N O W Y  JO R K , 8.12- (A T E ) .

Dzienniki tutejsze poda ją  w  fo r
mie sensacyjnej w iadom ość z 
Trenten (N e w  Jersey ), w ed ług  
której tam tejsza poh e ja  zaaresz
tow ała dzisiaj pewnego osobnika, 
którj ma być rzeczywistym  m or
dercą dziecka pułkownika L ind -

do-

N a jw yższy  trybunał Stanów  Zje  
dnocsonych, jak  wiadom o, dziś po
weźm ie decyzję, oo do ew entual
nej rew iz ji procesu skazanegc na 
śmierć Ryszarda Hauptm anna.

K rw a w a demonstracje s iuse ntow
wyriątiziły duże straty w Kairze

Znaczna liczba o fia r  pochodzi 
stąd. że przez m iasto m aszerow a
ły  z różn jch  jego  części oddziały  
wojska.

Po zakończeniu ataku dzienni
karze udali się samochodem w raz  
z polic ją  : sanitariuszam i na m ia
sto, aby przekonać się o szaodach  
i o fiarach , w yw ołanych  przez bom  
by- W ów czas to w łaśn ie  jeden z 
wojow ników  abisyńskich, należą
cych do grupy  n ieregu larne j są 
dząc, że ma przed sobą samochód 
przeciwnika dał dw a strzały, któ
rymi ran ił Goyon‘a w kolano, a 
jego sąsiada san itarju sza w ra 
mię. N egu s  w yraził ranionem u  
dziennikarzowi ubolew anie i od
dał do jego  dyspozycji samolot, 
którym Goyon przybył do stolicy.

P ierw sze Samoloty w łoskie —  
m ówi Goyon —  ukazały się na 
Dessie o godz 7. in. 30 zrana na 
wysokości 2000 m etrów ., a w  rze
czywistości 4500 m etrów  nad po
ziomem morza, gdyż D essie leży 
na wysokości 2500 m etrów. Samo
lot) po paru  m inutach zrzuciły  
bom by w  ilości kilkuset k ilogra  
mów, zab ija jąc  7 osób.

N astępna p a rt ja  rzuconych po

cisków należała do gatunku wzuie, 
eających pożary. Bom by te spad 
ły na kilna domostw, poczem sa
moloty sk ierow ały się w  stronę  
szpitala am erykańskiego. P ie rw 
sza z bomb zapalnych rzuconych  
na szpital zniszczyła namiot, z 
którego na szczęście ew akuow a
no chorych. W ylękniona p ie lęg
niarka Szwedka, wyskoczyła z ok
na i pada jąc  złam ała nogę. Skolei 
poszła pa rt ja  bomb na pajac  na
stępcy troau, n.e w yrządzając  
większych szkód.

W  pól godziny potem nad lecia
ła d ruga  grupa, złożona z 16 sa 
molotów a jednocześnie rczpoczę  
la  się akcja obrony przeciw lotni
czej. Dano ogółem 20.000 w ystrza  
łow  z karabinów , dział i karab i
nów  m aszynowych. N egu s  w yda ł 
rozkaz zaprzestania «strze1ania i 
rozproszenia się’. O godz. & m. 30
sam o lo ty  w ło sk ie , s rz u c a ją c  j « e z -  

cze kilka bomb, opuściły miasto  
Ogółem  W ło s i zrzucili 25 bomb 

po 100 kg. 200 bomb zapalnych i 
kilkanaście bomb po 20U kg  

L iczba zabitych wynosi ponad  
50, a ranionych ok 150. W śród  0 - 
f ia r  jest tylko 3 żołnierzy.

Co zb o m b a rd o w a n o  w  bossie
tiryjaśnicn̂s agencj włoskie'

A S M A R A , 9.12 —  A gen c ja  Stc 
fan i in form uje, że w  Dessie, w  
chw ili bom bardow ania przez sa 
moloty w łoskie, znajdow ało  się o- 
koło lu.000 żołnierzy. M iasto  było  
bronione przez dzia ła  przecw lot- 
mcze. Pociski karab inów  m aszy
nowych i dział abisyńskich tro p i
ły 18 sam olotów włoskich, które 
bra ły  udział w  raidzie.

Bom bardowano tylko objekty  
w ojskow e: skład am unicji, lotni

sko, centralę telefoniczną i obón 
wojskowy. W ed łu g  w łoskich in
form acyj, szpital Cztwonego K rzy  
ż? nie m iał chorych, znajdow ały  
się natom iast w  nim w ładze w o j
skowe W yw iad y  lotnicze stw ier
dzają, iż wszystkie namioty na lot 
nisku i gdzieindziej by ły  oznaczo
ne znakiem Czerwonego Krzyża. 
P ie lęgn iarka  amerykańska i ko
respondent H avasa  zostali ranni 
w  zam ieszaniu kulam i abisyńsk !- 
mi.

Drugie zd e m a s k o w a n ie  Ł e b e d a
N astępn ie zeznawał M arjan  Żu nek crgam zacji O U N  otrzym ał po

rakowski, skazany za udział w  na 
padzie na pocztę w  Gródku Ja
giellońskim  i odbyw ający  obecnie 
karę  w ięzienia. Podaje on szcze
góły, dotyczące napadu.

28 listopada 1932 r., jako czlo-

lecenie udania się ze Stan isław o
wa. gdzie stale zam ieszkiwał do 
Lw ow a, gdzie m iał go oczekiwać  
ra -s ta c ji  nieznany mu mężczyz
na. Poznanie m iało nastąpić w e 
d ług um ówionego znaku. M ęt czy z

Z a s tF z n le n r  S poEsciantów
przed lokalem wyborczym

B U E N O S  A IR E S . 9.12. (P A T ) .  
W czasie w yborów  uzupełn iają
cych do rad  m iejskich w  prow in 
c ji Cordoba, grupa  osób cyw il
nych w  miejscowości P laża M er
cedes zaatakow ała ogniem  z b ro 

ni pa lnej poheję, która zrobiła  
również użytek z broni palnej.

W  wyniku strzelaniny zginęło 9 
przedstaw icieli w ładzy policyjnej, 
jedna osoba cywilna, 4 zas zosta
ły ciężko ranne.

L O N D Y N , 8.12 (A T E )  —  Z Ka 
iru  donoszą, że w  ciągu dzisiejsze  
go przedpołudn ia doszło tam po
nownie do burzliw ych  incydtntów . 
Już w e wczesnych godzinach ran 
nych w  mieście dało się zauważyć  
stale w zrasta jące  podniecenie, co 
spowodowało skoncentrowanie s il
nych oddziałów  polic ji konnej o- 
raz zm otoryzowanej.

Koło szpitala H asre l A in i w  po 
bliżu fakultetu medycznego zgro
m adziły się w ielk ie tłum j’ studen
tów. którzy obrzucali polic ję  g ra 
dem kamieni, wznosząc oicrzyki, oo 
m agające się niepodległości, oraz  
przyw rócen ia daw nej konstytucji.

M anifestanci zatrzym ali auto
busy oraz tram waje, zm uszając pa  
sażerów  do opuszczenia wozuw, 
których kilka zostało spalonych. 
Dem onstrujący studenci zniszczy
li kilka la tam  gazowych, Doczem 
podpalili wydobywający się gaz. 
Płonący wysokiem i słupam i ogień  
wzbudził p rzerażen ie ludności.

Po lic ja  s ilm e naciskana przez  
tłum oddala na postrach kilka  
salw . W śród  polic ji kilku urzęd
ników zostało rannych kam ienia
mi.

W  godzinach popołudniowych  
doszło do ponownych demonsżra-

cyj antyangieiskich, w  czasie któ 
rych jeden angielski o ficer poli
cji został ciężko ranny.

Podpułkownik angielski Lucas, 
zastępca komendanta polic j. w  Ka  
irze, ranny podczas sobotnich  
zajść, m usiał się dziś poddać ope 
rac ji. Stan j‘ego jest poważny; li
czą się z utratą jednego oka. *

Podczas sobotnich za jść ranny  
został poza teftn angielsk i podpo
rucznik polic ji o raz 2 -ch polic jan
tów i 3-ch funkcjonarju szów  tram  
w ajow ych.

W ładze  sądowe prowadzą go rą 
czkowe śledztwo w  celu jaknaj- 
sz jbszego  przykładnego ukarania  
winnych.

Warszawska ę i e t t i a  rileniąźna
w  Dniu 9 grudn ia

inspekcja w?qzień
przed amnestją

Dyrektor Departam entu K arne  
go w  M in isterstw ie Sp raw ied li
wości, KrychowsKi, przeprow adził 
inspekcję więzień w  Zagłęo iu  Dą  
browskiem . Zam ierzonem  jest za
łożenie nowego w ięzien ia w  So
snowcu w  nowem osiedlu, które  
początkowo przeznaczone było na 
demy kolejarzy.

Dewizy: Belgja 89.35; H^landja
359.40; Kopenhagi. 116.75; Londyn 
26.14; Nowy Jork (Kabel) 5.30 i pięć 
ósmych; Oslo 131.25; Paryż 35.00 i 
pół; Praga 21.95; Szwajcarja 172.00;
Sztokholm 132.85; Berlin 213.45

Papiery procentowe: 3 proc. poż.
budowlana 40.00; 7 proc. poż. stabi
lizacyjna 63.25 (edeinki pc 500 doi.)
63 i biedem ósmych (w  proc.), 4 pr. 
państw, poż. prem jowa dolarowa  
52.75, ti proc. konwersyjna 64.25; 8 
proc. L . Z. Bauicu gosp. krajów.
94 "0 (w  proc.); 8 proc. oblig Ban
ku gosp. 1 raj. 94.00 (w  proc ) ;  7 pr.
L. Z. Banku gosp. kraj. 83.25; 7 pr.
oblig. Banko gorp. kraj. 83.25; 8 pr
L. Z Banku rolnego 94.00; 7 proe-
L. Z. Banku rolnego 83.25; 4 i pól
proc. L. Z ziemskie 4* i trzy czwar
te; 4 proc. L. Z. ziemskie 40.50; 5 pr.
Ł. Z. W arszawy 58.80; 5 proc. Ł. Z.
Warszawy (1933 r .) 53.00; 5 proc. L.
Z Lublina 11983 r.) 39.25; 5 proc. L.
Z Łodzi (1933 r.) 49.75.

Akcje: B. Po>sk> 9-5 75; Lilpop 7.00;
Ostrowiec 19.2-3; Starachowice 31.25.

Obroty dewizami średnie, tenden
cja niej “dnolila. Banknoty do'aru'.ve 
w obrotach prywatnych 5.30 i pól; 
rubel zloty 4.77 i pół doiur zloty 
9.01; rubel srebrny 1.85; gram czy
stego złota 5.9244; mai-tr niem.
133.00: funty ang. 26.1c. Dla poży
czek państwowych tendencja nieje
dnolita; dla listów zastawnych prze
ważnie mocniejsza; dla akcyj słabsza.
Pożyczki doi. w  obrotach prywat 
nych; 8 proc. poż. z r 1925 (D M o -fjow a  22.50— 23.

nowska) 9-3 50 (w  proc.); 7 proc. poi. 
śląska 71 i siedem ósmych (w  proc.); 
7 proc. poż. m. Warsz. (Magistrat) 
70.00 (w  proc.).

GEEŁDA ZB O ŻO W A

Notowano z? 100 klg : pszenica je
dnolita 19,25— 19,75, zbierana 18,75—
19.25, żyto 1-szy >t. 12.75 —  13, fl-gi 
st. 12.50 —  12.75. owies ł-szy sten” , 
14.75 —  15, I-A  st. 15— 15.25, 1/ st.
14 —  14.50, jęczmień browarny lb.25 
— 17, gat. II .4.25— 14.75, III-c. 14—
14.25, gat. IV-ty 13.75 —  14, groch 
polny 20.50- 22.50, Yictoria 31— 33, 
wyka 20.50— 21.50, peluszaa 22.50—  
23.o0, seradela 20— 21, lubm nieb. 
8.25—8.50, żółty 9.75— 10.25, rzepak 
zim 42.50—48.50, rzepik zim 41.50—  
42.50, rzeoak i r/epi" letm 42 —  43, 
siemie lniane 32.50— 33.50, koniczyna 
czerw. 6ur. bez grubej kanianki 90—  
100, o czyst. 97 proc 120— 130. biata 
°urowa 60 —  70, o czyst. 97 proc. 
80 —  90, mak nieb. 67 —  69, ziem 
niaki jad 4.25— 4.75, maka pszenna 
gat. 1-2 31— 33, I-B 29— 31, 1-C 27—  
z9, 1-D 25— 27, I-E  24— 25, li-E  23—  
25, 11-D 22— 23, U -F  21-22, Il-G  
20— 21 , żytnia „wyciągowa" 20 —  
21, gat I-szy do 45 proc. 20 —  21, 
gat. I dc 55 proc. 19 —  20, gat. II g i
15 —  16, ruzowa 15 —  16, otręay 
pszenne grube 30.5(* —  11, średiu* 
9.50 —  10, miałkie 5.5t» —  10, żytnie 
8.25 —  R 75, kuchy lniane 15.50 — 
16, rzepakowe 13.50 —  14, srutt oo-
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Rozbita urna w y borcza
WieiKi proces narodowców w Kyogoszrzy

B Y D G O S ZC Z , 9 12. —  Przed  Jeden z kamieni t ra fi ł w  głowę  
w yazia 'em  Karnj m Sądu Okręgo- przodownika, który pad ł na zie- 
wegc w  Bydgoszczy rozpoczął s.ę .m ię nieprzytomny. Napastnicy za
w czoraj proces przeciwko 54 u- 
czestnikom rozruchów, zorganizo
wanych przez członków Stron
nictwa Narodow . 8 w rześnia, t. j. 
w  dniu w yborów  ao Sejm u w  pow. 
r/yrzyskim (bydgoski okręg w > - 
oorczy). Rozpraw a trwać będzie 
około 4 dni. Przewodniczy w ice
prezes S. O. w  Eydgoszczy sędzm  
W oj ty no w  ski, oskarża w iceproku
rator Galuba.

Nadm ien ić należy, że proces 34 
oskarżonych w  tej samej spraw ie  
rozpisany jest na 18 b. m. i urwać 
ma 3 dni. Proces podzielono ze 
w zględu na dużą liczbę oskarżo
nych, których staw iło  się tylko 38

W  ciągu dzisiejszej rozpraw y  
odczytano akt oskarżenia. W  iw ie  
tle tego dokumentu, przebieg w y 
padków by ł następu jący:

N a  kilka dni przed w j boram i do 
Sejm u prezes pow iatow y Stronnic 
tw a Narodow ego Brunon Polcyn  
polecił k ierownikowi lokalnych  
placówek Stronnictwa zwołać ze
branie członków i nakazać m si
łą  przeszkodzić wyborem , W sk u 
tek tego polecenia w  kilku m iej
scowościach odbyły się zebrania, 
na których kierowmicy lokalnych  
organizaeyj odbierali od uczestni
ków przysięgę i wyznaczali m iej
sce zbiórki z bronią w ręku yy 
dnłu 8 w rześn ia rano, w  celu u- 
aarem nienia aictu wyborczego.

8 w rześn ia kilkudziesięciu u- 
zDrojonych ludzi zebrało się rano  
przed karczm ą w  W iktorówku, po
czerń napadło na budynek szkol
ny, gdzie rneścił się lokal kom.sji 
wyborczej, usiłu jąc  nie dopuścić 
wyborców  do głosow an ia Z aa la r
mowane w ładze policyjne przyby  
ły na miejsce w r «z  z « starostą  
M uzyczką i zlikw idow ały zajście, 
zm uszając napastników do cofnię 
cia się i rozproszenia Znaleziono  
przytem dożo broni, ukrytej, w zgl. 
porzuconej przez napastników.

Aresztowanych odprowadzono  
r a  posterunek polic ji w Łobieni- 
f-y.

P o  d ro d ze  t łu m  u s i ło w a ł  o d b :ć 
a r e s z to w a n y c h . D o s z ło  do n o w y c h  
zajść, które zlikw idow ała  poncja.

Podcza tych za jść prezes po
w iatow y Stronnictwa N a r o d o w e g o  

Polcyn. w raz  z innymi oskarżony
mi, działał w  Łobżenicy, kieru jąc  
zdała napaściami na lokale w y
borcze.

D a le j akt oskarżenia wspom ina  
o rzucaniu petard z cieczą cuch
nącą w  lokalu wyborczym  w  m a
gistracie m. Łobżenicy*, poczem  
Przedstaw ia przebieg napadu, 
-o rgan izow anego  przez członków  
'tronnictwa Narodow ego  na lokal 

wyborczy w  Łachw ie.
Przed  lokalem wyborczym  w  go

dzinach rannych zebrał się tłum, 
wobec czego przewodniczący w e
zw a ł policję. D w aj policjanci w e 
zwali tłum do cofnięcia się, ob
rzucono ich jednak kamieniami.

bra li mu karabin  i am unicję.

Tymczasem nadbiegła  nowa
grupa  napastników, która zaata
kowała lokal wyborczy strzałam i 
i kamieniami D m ę  rozbito, a w  
lokalu rozlano ciecz cuchnącą. Je
den ze strzałów  tra fił w  tętnicę 
posterunkowego K ra jc łaka . Po l
cyn znajdow ał się w  pobliżu tłu 
mu i k ierował akcją. W ed łu g  aktu 
oskarżenia, Polcyn im ał uakła- 
m ać jednego z przechodzących do wę.

wzięcia czynnego udziału w  napa
dzie, obiecując mu wódkę.

N azajutrz , po napadzie na lo 
kale wyborcze, nektórzy uczestni
cy rozruchów  zbiegli samochodem. 
Podczas rew iz ji w  m ieszkaniu Pol 
cyna znaleziono ukryte pod podło
gą  ulotki, naw ołu jące do bojkotu  
w yborów  oraz środki chemiczne, 
służące do wyrobu petard.

N a  rozpraw ę wezwano 40 św iad  
kow.

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
przewodniczący zarządził p rzer-

Co będzie ze w sią ?
Rckwastoitka yrmsy nądowe;

Z okazji kongresu Str- Ludow e
go „Czas" zajm uje się przyszłoś
cią ruchu ludowego. W ytyka więc  
jego przywódcom, że po m aju  
„głębszego sensu tych zajść w i
docznie nic zrozum ieli, nie zdo
byli się na nic innego, jak  tylko 
na bezpłodną negatyw ną opozy
c ję". O pozycja ta zaś rozbija ła  
się, zdaniem „Czasu", „o b ier
ność i obojętność mas ludowych, 
zaprzątniętych problem am i co
dziennego życia, a  nic w a lką  z 
reżimem".

O rgan  konserw atystów  wspo

m ina okres w spó łpracy  w  ruenu  
ludowym  przedstaw icieli in teli
gencji z epoki Tetm ajera, o o- 
becnych zaś perspektywach pisze 
z rezerw ą, zastrzegając, że „nie
łatwo na to pytanie ju t  teraz od
powiedzieć". W  każdym . iazie : 

„To jest pewne ze w krrju, gdzie 
niemal trz;. czwarte ludności skiada 
się z włościan, eiement ludowy nie 
mc że być igi orowany i pozbawiony 
wpływu na bieg polityki państwo
wej, ale równie niewątpliwym pew
nikiem jest niemożliwość rzudów 
klasowych w  Polsce nowoczesnej 
v7szystko zai^m zależy* od tego, ja 
ki kierunek nadadzą ruchowi

£ i s t y  z e  Ś l ą s k a  O p a t s k i e ą a

93Rewolucja”
Na iei ci de

w Dzielnicy Śląskie!
Opoie, w  listopadzie. , Po  raz p ierw szy w  tyciu w i- 

N ie  można tego nazwać tylko działem tak entuzjastyczne i spo- 
asekuracją posad biurow ych  — . kojne zarazem  zebrań.e. B urzą  -o-

ks. probosz Koziołek z Odmętu
no jednogłośnie prezesem  Dzi-cl- . dla niej języku prowadź nieuchrou- 
nicy, w iceprezesem  Karola Bie- nie i bardzo krótką drogą poprzez o- 
niusa z Dobrzenia, sekretarzem  1 osłabienie uczucia religijnegt do bcz-

jak  się to często słyszy w śród  o- kśasków i gromkiem trzykretnem
pozycji —  jeżeli zarząd ś ląsk ie j j „niech żyje powHa.no ks. prezesa  
Dzieln icy Zw iązku Polaków  w  Koziołka, który zaga ja jąc  obrady. 
Niem czech względn ie jego  biuro  
w  Opoiu nie zw oływ ało  przez 
pięć lat w alnego  zgrom adzenia
B y ły  zapewne inne w ażne po te
mu przyocyny, niemniej jednak  
sam  ten fak t nie m ógł wzbudzić  
zachwy tu wśród, ruchliwszych  
działaczy N a  tem tle w ybuch ła  
„rew o luc ja ", za legalizow ana prze* 
w alne  zebranie D iie lm cy  Coś w  
rodzaju  przewrotu m ajowego w  
Polsce...

KS. K O Z IO Ł E K  N A  C Z E L E

Grono m łodych działaczy Ślą
skich z adwokatem drem Paw łem  
Kwoczki em z Opola, prezesem  
harcerstw a polskiego w  N iem  
czech, znanego ra. im  stąd, że w  
r. 1932 m e p rzy ją ł z rąk berliń - Pol8k‘;e '  
skiej Centrali Zw iązku Pol ików  
kandydatury do parlam entu nie
mieckiego, zorganizowało komitet 
w alnego zebrania Dzielnicy, lrtórt 
na dzień 34 listopada zw ołał dc 

sali Gesellschaftshausu w  Opolu  
81-letm prezes Dzielnicy Śląskiej, 
ks. K aro l Koziołek, proboszcz z 
Odmętu. B y ł potem moment d ra 
matyczny, gdy  na skutek usilnych  
starań  atrony przeciw nej sędziwy  
kapłan odw oła ł je  n »  łam ach o- 
polskich „N ow in  Codziennych", 
lecz mimo to zebranie doszło do 
ckutku.

O
T R O S K A  

Ż Y W O Ś Ć  P R A C Y  P O L S K IE J

W  n ie ltóej sali Gesellschafts- 
Jwns-u zebrało się ponad 300 dele
gatów  związkowych z całego Ś lą
ska Opohlciego (z  wyjątkiem  de
legatów  zw iązków  robotn iczych). 
Przytłaczającą w irkszość stanów - 
li w łościanie, odświętnie ubrani i 
z dostojeństwem p o w a g 5 na tw a 
rzach. Z o fic ja lnego  zarządu  
Dzieln icy nikt nie przybył.

stw ierdził wzruszonym  głosem, że 
kierow ała nim „troska o zyweść  
i skuteczność p racy  polskiej na 
Śląsku Opolskim, troska o wycho
w anie zastępu społeczników, obe
znanych z życiem i warunkam i 
na Śląsku, wreszcie troska o ład  
w  polskiem życiu społecznem ".

D O B R E  IM IĘ  P O L A K A

Następnie ks. prezes Koziołek  
z w ró J ł eię do zebram a z polece
niem adwokata Kwoczka na sw e
go następcę, życząc, by Dzieln i
ca ś lą ska  Zw iązku Po laków  p ra 
cow ała pod jego  kierunkiem  
„zgudtre, ręka w  rękę dla słusz
nej spraw y ludu polskiego na 
Śląsku Opolskim , jak  i w  N iem 
czech, a taKże dla s ław y  N arodu  

przyczem „najw ięk 
szą zapłatą za tę pracę niech bę. 
dzie dobre im ię P o laka ".

Znów  zagrzm iały  oklaski, któ
rymi przyjęto jednogłośnie w n io 
sek m ianow ania ks. Koziołka p a 
tronem Dzielnicy.

Pon ,e ;va i dotychczasowy p ła t
ny kierownik D z ie ln icy  n a  zebra
nie nie przybył, odpadło s p ra w o 
zdanie za ostatnie pięciolecie 
Dzielnicy. W  konsekwencji u- 
cbwalono następnie znieść urząd  
kierownika Dzielnicy, a dotych
czasowego kierownika zaw iesić w  
czynnościach. To był najbardzie j 
„rew o lucy jny" zamach. w alnego  
zebrania.

N O W E  W Ł A D Z E  D Z IE L N IC Y

A dw okata d ra Kwoczka w ybra-

Jana W aw rzyn ka zo Strzelec, 
skarbnikiem  Antoniego W ilczka z 
Opola. Zarazem  ustalano skład 
Rady Dzieln icowej, do Jctórej 
wchodzą prezesi pow iatow i 
Związku, o raz prezesi i w icepre
zesi polskich organ izaeyj dzielni
cowych. Czoło wetrai o rgan izacjam i 
w  myśl powyższej uchw ały  są . 
Polskie T ow arzystw o  Szkolne, 
Zw iązek Spółdzielni Polskich, 
Górnośląskie Zjednoczenie Roln i
ków, Zw iązek K ół Śpiewaczych, 
Związek Polskie j Mtódziezy K ato 
lickiej, Zw iązek H arcerstw a  P o l
skiego, Zjednoczenie Zawodowe  
Polskie, Zw iązek Centralny, Zw ią 
zek Akadem ików  Górnoślązaków  
..Silesia Superio r" i Śląska Po 
moc Naukow a.

W  O B R O N IE  
J Ę Z Y K A  P O L S K IE G O

Następnie dano w yraz trosce o 
w ychowanie katolickie mroćziezy 
polskiej w  następujące re zo lu c ji:

Walne zebranie stwierdza z uczu 
ciem goryczy, że coraz gwałtowniej 
szerzy się zło wśród pokoienia mło
dego na Śląsku Opoi ikim. Walne ze
branie widzi przyczyny zła przede- 
**szystldem w  braku nauki religji 

św. w  języka ojczystym. Apeluje ono 
zatem do społeczeństwa stai-szego, 
aby podwoiło wysiłek swój dla u- 
chronienia dziatwy od grożącego jej 
niebezpieczeństwa, óo zwierzchności 
duchownej zaś, by rychło i stanowczo 
podjęła kroni u władz szkolnych za 
przywróceniem religji św. w  języ<cu 
ojczystym- Warne zebranie jest wresz 
cie zdania, że przygotowanie izaatwy 
do pierwszej komunj. św. w  obcym

P rze c iw  po rn og raficzn ym  powieściom
w yst i jp tt  i .  e . ks. a^cybiskun Sap ieha

Rozbicie wiecu P . P .  5. w  Ł o d z i
Bójka w ciemnej sali

N a naczelnem m iejscu dzien- 
lika urzędowego archidiecezji 

krakowskiej „N otificationes" u- 
mieszczono pełen S iln ych  akcen

tów Drotest J. E. ks. A rcyb isk u 
pa ć A dam a Stefana Sapiehy  

rzeciw  pewnym  powieściom, któ 
rych akcja rozgryw a się na te- 
■cnie „rchidziecezji krakowskiej. 
Jak itw o  się domyślić, chodzi tu 
głow nie , ,Grynę“ j a iu K urka  i 
„ raorj" Zegadłow icza. Oto tekst 
odezwy K sięcia M etropolity;

„U kaza ł) się w  ostatnich cza- 
cacb pow eści, których fabu ła  roz 
g ryw a  się na tle wydarzeń w  miej

SISkarga „Roburu
przeciw Konwencji

o .v e j

K A T O W IC E , 9. 12. (te l. w ł.) .  
Jak się dowiadujem y, „kobur  
i*ostanowił wnieść do Sądu A ro i-  
trażowego skargę przeciwko Kon  
w encji W ęg low e j o niewykonan.e  
umowy. g ł ( j A rb itrażow y  d la tej 
s n r a «v  ma być utworzony ju t  w  
»a jb .. i»2ym czasie. W  razie, gdy 

by sąr potw ierdzi! zarzuty „Rn- 
,?uru , koncern ten będzie u w a 
żał umowc za rozw iązaną z winy  
Konwencji i w ystąpi % niej.

arcyb& K up  Sap ieha

scownsciach tutejszej diecezji. 
Obie w yrządza ją  w ie lką krzywdę  
społeczeństwu, które opisują. 
Brudne, ordynarne, prostackie, 
babrzące się w  płocie bezwstydu  
opisy te b lu zga ją  te i bezkrytycz
nie przeciw  re lig ji. Samo ukaza
nie cię takich kbiążek, choć zaw 
sze sm utne, jeanak  jeszcze może 
tłum aczyć w j kolejenie się morał 
ne i chorobliwy stan um ysłowy  
jednostek. W yróżnianie zaś i na
gradzanie w łaśn ie  takich utwo
rów  przez instytucjo popierane  
przez czynniki rządzące jest obu
rza, ąee i dlatego zasługuje na 
najostrzejsze napiętnowanie. Sta 
nowczo też przeciw temu naduży
ciu podnosimy prot°at.

Bolesnym  też objaw em  jest, te 
tak5e ordynarne utwory sa po
szukiwane przez w ie lu . Daje to 
imutny dowód niskiego poziomu 
kultury, smaku i obyczajności 
szerokich kół naszej czytającej 
publiczności.

Przestrzegam y wszystkich, do
brze m yślących katolików  przed  
szerzącą aię zarazą i wzywam y  
by wsrystklem i środkam i prote
stowali przeciw  tej publicznej 
deirora lizae j i zw alczali takie 
w ydaw nictw a w  imię re lig ji, do- 

ra  Kościoła i Państw a i honoru  
naszej narodow ej ku ltu ry ".

Żydowski „N asz  P rzeg ląd " do
n osi:

W czo ra j w ieczorem  do lokalu 
przy ul. Senatorskiej 26, gdzie 
odby*wał się w iec PPS ., na któ
rym  p rzem aw iał dr. D iobn er z 
Krakowa, w d a r ła  się bojów ka  
narodow ców  z dzielnicy Chojny.

W szyscy by li uzbrojeni w t. 
zw. „p a ra g ra fy " , laski, pałki gu
mowe i kastety.

Pogaszono św iatła  i poczęto 
bić obecnych, przyczem jedna  
grupa rzuciła się w  kierunku try 
buny.

Rozpoczęła się zaciekła b ijaty 
ka w  ciemności, panującej na sa 
li, trudno było  się zorientować, 
kto kogo b ił i kto został ranny.

M ilic ja  P P S  nie mogła oprzeć  
się napastnikom  i w ezw a ła  na 
pomoc policję.

N a  m iejsce p rzybył w iększy  
oddział polic ji.

P c  ośw ietlen iu  sa li, okazało  
się, 12 dotkliw ie poranionych zo
stało Jtifkanaśde osób, w  tem  
ciężko ran n i: znany działacz
P P S  Jar, H anem an (N aru tow icza  
2 0 ) ,  którego odw ieziono do szpi
tala, oozatem : Jan Antczak  (P o 
m orska 127), Józef M usielski 
tP .ękna 22) i Józef W enersk i 
(M arsza łkow ska 28), których po 
udzieleniu im doraźnej pomocy 
przew ieziono dc domów.

P o l ic j a  w d r o ż y ła  d o c h o d z e n ie .  
S ie d e m  osób a r e s z to w a n o .

Za wystąpy antyiydowskie
K ary  sądu s ta rośc iń sk iego  w  Ł od z i

Sąd Starościński skazał 5 -ciu 
prow odyrów  Stronnictwa Narodo
wego za w yw ołan ie burd  antyży
dowskich na Eałutach  i Bałuckim  
Rynku, a m ianow icie: Stanisława  
Andrzejew skiego (Zg ierska 104)

na 1 m iesiąc bezwzględnego are- 
szł u, Jana Now ickiego (Zg ierska  
103), S tan isław a Graczyka (C h ło 
dna 12), Ignacego W elsk iego  (T o - 
karręwskiego 18), Stefana N aw la  
ka (Spacerow a 16) —  po 3 dni 
bezwzględnego aresztu.

P o l s k a  n i e  p ł a c i
długu wojennego Ameryce

D nia 15 b. m, przypada termin 
płatności raty d ługu wojennego  
Polski wobec Str nów Zjednoczo
nych Ameryki Północnej.

Jak się dow iadujem y, rząd pol
ski wystosuje do rządu w  W a 
szyngtonie notę, zaw iadam iającą,

że także i tym razem  rata dtugu 
wojenego nie będzie zapłacona.

N o*a  ponowi gotowość rządu  
polskiego do podjęcia układów  w  
spraw ie likw idacji całego zadłużę 
m a wojennego Polski wobec Sta
nów Zjednoczonych.

hożnictwa.

T R Z E B A  POJSĆ N a  W IE Ś !

W  sw ej m owie program ow ej 
nowy pr ezes dr. Kwoczek podkre
ślił, że z pracą społeczną trzeba  
iść na w ieś, że każdy m usi mieć 
przekonanie, iż ma w  Związku  
swych obrońców, a nie biuroKra- 
tów Podstaw ą w spó łpracy  . b e r
lińską Centralą musi być zasa
da, że należy uw zględniać żądania  
poszczególnych terenów, że nale
ży uchwycić nastro je i prądy  
w śród  spo.eczpnstwa i wyzyskać  
ich siłę dynam iczną d la spełnie
nia tych w ielkich zadań, jak ie  
stoją przed polską organ izacją.

Znów  zagrzm iały  wym owne o- 
klaski, a z piersi zebranych sp ły 
nęła pićśń „Serdeczna M atko".

Oto przebieg tej „ rew o luc ji", 
która była !udowym  wyrokiem  
na zastój i biurokratyczne meto
dy w zw iązkowej p racy  społecz
nej. Ks. patron Koziołek ośw iad 
czył, że teraz może już w  spo
koju dokonać swego żywota.

Ślepym by łby  ten, kto nie zro 
zum iałby w: razu tej żywotności, 
jaka dokonała nap raw y  itosun- 
ków na Śląsku Opolskim .

T . Op,oła,

wemu jego obecni przywódcy. Jeżeli 
ograniczą się do negatywnej rok' 
zawijdzionych w  swych ambicjach 
malkontentów, jeżeli szukać będr 
sprzymierzeń* ów w grupach i pra 
dach wręcz sprzecznych z intereeeir 
włościafiSiwa, jeżeli nie zdobędą sic 
na szeroki, realny, państwowy pro 
gram, —  ruch iudowj wymknie się 
z ich rąk i zwyrodnieje w  opiaka 
nych antysemickich pogromach, kto 
re rozwiązanie kwestji zydowsKie,’ 
raczej uniemożliwiają".

Chodziłoby zatem o tak? poli
tykę chłopską, któraby szła rgoć  
nie z obozem rządowym . A le  czy 
myśl taka jest do zieahzow an ia?

Pod k ą tem ogólnym, niezależ
nie od sp raw  politycznych, roz
patru je  kw estję  wsu „Kurjeo- Po 
ranny '1, który punkt ciężkości w i
dzi w  szeroaiej re form ie ro m e j:

„Wszystko to, co uała dotychcza
sowa reforma rolna, jest niewapól 
miernie małe w stosunku do potrzeb 
wsi... jakież siiy, wrogie Państwu i 
oporne wobec aktywizacji gospodar
czej naszego społeczeństwa „rzeciw- 
siat.-ają się dotąd pochodowi tej 
zbawiennej reformy? Jakiebykołwieh 
były ich wpływy, nic nio przemoże 
wyroku ktiry wydaia w tej sp iwi< 
lustarja Polski. A  wyrok ow orzeka, 
że tleniła musi przejść bądz w jed
nostkowe bądź spółdzielcze włada
nie tych, którzy na niej fizycznie 
pracują. Żywiciele narouu muszą 
sta się gospodarrami na swej roli

\Vadiiwa stiuktura rolna wsi pol
skiej jest jednym z głównych czyn
ników niedoli gospodarczej chłopa, 
ale —  rzecz piusta, nie jest jej źró
dłem jedynem. Obok niej w- organi- 
zacj’ owej ,,paf 3zczyzny‘v k tjr po- 
wr* tnym uciskiem siadła na karku 
chłopa, współdziałają czymniki, tkwią 
ce w  pod ławowych zręuach dzisiej- 
szęgo ogólnego systemu gospodar
czego, a zwłaszcza w dwu jego na
czelnych tendencjach: w  nastawianiu 
skartelizowanej produkcji przemy
słowej ora: w nastawieniu polityk" 
gospodarczej i podatkowej, Chłoj 
bity _uż raz „ako rarobek lub ołia  
ra wićh-iej własności zien skiej, po 
no v-nie bity byw^ jeszcze raz #*-ug 
i trzeci, „ako spożywca i jako po- 
datkodawca".

Dotychczasowa polityka gospo
darcza szła w kierunku w ręc*  
przeć, w nym :

„W ysta -cza wsłuchać się w  ner 
wowe a arzykliwe odruchy, jakiem, 
wybuchają rzecznicy t. zw. sfor go- 
f-noHarezych i konserwatywnych, ile
kroć zr*>dzi sie w  rządzie Zamiar po- 
czyi ni* w  dotychczasowej polityce 
jak' 'hkoiwiek zmian na ka -zysć wy
zyskiwanej -wsi chłonskiej“.

,IstnieJC zatem bardzo gilna  
rozbieżność m iędzy spouoirem, w  
iaki w,vobrażaj"ą sobie w spó łpra
cę ze w sią  p**awy i lew y odłam  o- 
bozu rządowego.

Nominacja bisKi^a-sufragan e
d l a  K ie lo

M IA S T O  W A T Y K A Ń S K IE  9.12 
(K A P j .  O jciec św. P ius X I  raczył 
wyznaczyć d la  JE. Ks B iskupa  
ńugustvna Łosińskiego biskupa- 
su fragan a  w  osobie ks. kanonika 
Franciszka Sonika, proboszcza pa 
ra fji  św . W ojc iecha  w  Kielcach. 
Ks. Sonik został m ianowany tytu 
larnym  biskupem  M argo .

**  ■#
JE. Ks. Biskup - nominat urodził

się w  r. 1885. Po ukończeniu gimn. 
zjum i sejnina-jam duchownego wyż 
sze studja odbył w  Akademii Dn- 
rhowm j w Petersburgu. Świecenia 
kapłańskiego otrzymał w  r. 1910. W  
nracy kapłańskiej dal się poznać ja 
ko wybitny ped igog, duszpasterz i 
jj acc -niK na polu społecznem. W  r. 
1930 ks* Sonik costaje pr iboszczem 

-pnrai św. Vv ojcjechu i dziekanem 
kieleckim. W uznaniu zas.ug JE. Ki 
Biskup Łosiński mianował ka Soni
ka kanonikiem kapituły katedmlnej.

Uwadze osóo
Kiepo&iadajgcych obyw atelstw a

P o d łu g  opnij i M in. Sp raw  W e 
wnętrznych, istn ieją  dotychczas 
w Polsce liczne rzesze osób, nie- 
pos.udających ustalonego form al 
nie obyw atelstw a poiskiego. W ie 
le osób nie zdaje sobie s t r a w y  z 
faktu, iż uzyskanie dowodu oby 
w atelstw a polskiego m usi być 
poprzedzone dokładnem  zbada
niem wszystkich okoliczności, któ 
re, w ed ług ob*) w iązu jących  u- 
staw, decydu ją w  każdym indyw i
dualnym  przypadku o polskiej 
przynależności państw ow ej. O so
by te zw raca ją  sie zazwyczaj do 
w ładz o stw ierdzen ie ODywatel- 
stwa dopiero w  ostatniej chwili, 
gdy zajdzie tego konieczność, w 
następstwie czego mogą być na
rażone na p/zykrą zw lokę i w yn i
kające stąd n ieraz trudności.

Jakkolw iek w ięc posiadanie do 
w oau  obyw atelstw a nie jest obo
w iązkowe, niem niej wszakże we 
w łasn jtn  interesie każdego oby
w atela leży uporządkowanie tej 
kwestji zanim  stan ie s i“ . ona p il
ną koniecznością. Pom yśleć o tern 
zawczasu ra le ży  zw łaszcza w ów 
czas, gdy obok braku dowodu o- 
bywatelstw’3 , w ystępuje również  
brak  innych dokumentów osobi
stych, napi-z. uktu urodzenia itp.

Zaśw iadczen ia obyw atelstw a

polskiego m ogą być w /staw iane  
na dowodzie osobistym. Stosow
nie dc art. 19 i ozporządzerua P re  
zyder.ta Rzeczypospolitej A ew i
dencji ruchu ludności, zaśw iad 
czenia te nie p od lega ją  2adnym  
opłątom, w y jąw szy  koszty druku  
«• wysokości 60 g r .

Sf&n zdrowia
O jC Ł  Ś W .

M A S T O  W A T Y K A Ń S K IE ,  9.12  
(K A P ) .  Y  Tire w  szerzonym  przez  
niektóre o rgany  p rasy  wieściom , 
jakoby O jciec św. w  ostatnich  
czasach n iedom agał na zdrowiu, 

apiez czuje się jakna jlep ie j i, 
mimo licznych prac z w :ązanyćb  
ze zwoiam em  konsystorza, udzie
la  bez p rz e m y  audjencyj połą
czony ch często Kroć z przem ówie
niami.

Czy z a p r e n u m e ro w a łe ś  Już

H ow iny Codzienne?
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1LA3SK%
TEATR  W IE L K I: Dziś i w  piątek 

„Aida" z gościnnym występem Cala. 
rlne Jarbbro, śpiewaczki opery chi 
oagowskiej. W  -środę, czwartek i so- 
bote „Baron cygański".

T EATR  N A R O D O W Y : Dziś, w
sroaę i w  czwartek „Przepióreczka1. 
W  piątek „Cyd".

T E A T R  PO LSK I: Dziś i jutro
.Kres wędrówki14 z Węgrzynem i 

Samborskim. Początek o g. 8 wiecz. 
W  końcu tygodnia premj ra „Zburzę 
nit Jerozolimy14 Kolczyńskiego.

T EATR  N O W Y : Dziś i jutro, ko
medja Pawlikowskiej, „Powrót ma
m y4. W  bieżącym tygodniu premje
ra ,Był sobie więzień—4* Anouilh*— 

TEATR  L E T N I: Dziś sowiecka
aztuka „Przedziwny stop'4 Kirszona 

TEATR  M A Ł Y : Dzdś po ra i 6 I-ty 
itomedja Shaw*a „Żołnierz i bohater" 
w reżyserji i z udziałem A. W ęgier
k i

STO ŁECZNY  T E A T R  POW SZ. 
maś „Okrężne1' o godz. 16-ej i 19-ej 
przy al. Elbląskiej fil. Śr"oda „Muzy- 
.a na ulicy14 o goaz. 16 ej w sali n? 

uL Narbutta 14.
TEATR  A T E N E U M : Dziś i jutro 

teatr nieczynny. W  czwartek premje 
ra wesołej groteski Homara (we
dług NestroyG) „Trójki hultaiskiej44 
z udziałem S. Jaracza, w reżyser;, 
Perzanowskiej.

T E A T R  K A M E R A L N Y : Jeszcze 
Trillcn dni Ibsena „Budowniczy Sol- 
1W8S- z Adwentów,erem. Wkrótce 
premjera koiredji Jaroszyńskiego 
p. t  „Sąsiadka44.

IN S T Y T U T  R E D U T Y : Nieczyn
ny W  przygotowaniu 2 -alRowa ko- 
meaja C. Norwida p. L : „pierścień
wielkiej damy44.

T E A T R  M ALICK IEJ (Karowa  
18): C (dziennie o 8 w. „Epoka tem 
pa** z Malicką.

CYRLiAK W ARSZAW SKI: Aktual
na satyra „Z  przedziałkiem44. Co
dziennie dw? przedstawienia o godz. 
7.15 i 9.45 WieCz.

W IE LK A  REW JA (Karowa 18): 
Dziś i codziennie komedja muzycz
na. Bemauera i Oesterreichera „M i
nister i deaso ,a14 z H. Ordonówną i 
A. Fertiierem

TEATR H O LLY W O O D . Codzien
nie rewja „Warszawa— Nowy Jor-14. 
Pocz. 7.15 i 9.30. W  niedziele i świę
ta 6.15 i 8.15.

O PERETK A N A  CH ŁO DNEJ: 
Dziś i codziennie operetka Kalmai,a 
„Hrabina Mariea44.

C YRK  ST A N  IE W S K IC H : Dziś i 
codzienni'*! o godz. 8.15 wiecz. nowy 
program. W e wtorki, środę i nie
dziele o 4.30 i 8.15.

  /

Z K O N SE R W A T O R IU M

Dzii' o godz 20.15 odbedzie się w 
sali Konserwatorium wieczór pieśni 
w wykonaniu dwóch młodych śpie
waczek Izy Pomorskiej —  sopran i 
Stefanja Zacharccwskiej —  kontralt.

1 1
Jutro, w  środ i 11 b n, o godz. 

20.15 odbędzie sie w  aal; Konserwa
torium zapowiedziany jedyny m  .- 
tal znakomitego ikrzypk,- angiel
skiego laureata konkursu im. W  ie- 
niawskiegu Henryka Temianki, któ
ry na piątkowy n koncernie symfo
nicznym w  Filharmonji odniósł po
nowny ogromny sukces artystyczny.

Z y g m u n t  J u rk ow sk i

Poświęcenie domu
k s ię ż y  J e zu itó w

P rzy  ulicy Rakow ieckiej n r 61 
stanął ostatnio okazały gmach, 
przeznaczony na głów ne ognisko 
akcji w ydaw niczej księży Jezui
tów. Dom został wybudow any we 
d ług  nowoczesnych w zorów  tech
niki i h igjeny, posiada obszerną  
kapl,cę, bibljotekę, zakłady g ra 
ficzne, m ieszkania d la  księży.

D n ia  11 b. m. odbędzie się uro
czyste poświęcenie nowowzniesio  
nego domu w ydawniczego księży 
Jezuitów. Uroczystość tę zaszczy
cą rów nież swą obecnością p. P re  
zydcut Rzeczypospolitej, księża  
kardynałow ie Kakowski, H lond  i 
M arm aggi oraz przedstawiciele  
rządu.

8 0 0  włościan z  W Hertszczyzny
bawi dziś w Warszawie

W e  wtorek, 10 b. m., o codz 5 
m. 49 przybędzie na dworzec  
Gdańoki w  W arszaw ie  specja lny  
pociąg, w iozący okołc 800 w łoś 
cian z zaenr w ileńsk ie j do K rako
wa. Włość ianie zatrzym ają się w  
W arszaw ie  cały dzień i podzieleni 
na grupy, zw iedzą m iasto pod w o 
dzą specjalnych przewodników. 
Zw iedzan ie m i:,sta rozpocznie się 
o godz. 8 m. 30, po śniadaniu i od
poczynku.

W łościan ie zw iedzą kolejno Cy
tadelę, O gród  Zoologiczny, Z smok 
K rólew ski i M uzeum  W ojska , od 
godz. 13 do 14 będą podejm owani 
obiadem  w  koszarach 21 p. p., od

g 16 do 18 będą, prawdopodobnie  
po ra z  p ierw szy  w  swem  życiu, na 
pokazie film owym  w  jednem  z 
większych kin warszawskich, a o 
g. 19 zw iedza spacerem  ulice Wra r  
szawy, pełne o tej porze św iateł i 
ruchu. Po kolacji, która odbędzie

J ł  A T )  }  O
W ARSZAW  A i suita M. Kondracki: Źolnie"ze— wyk.

Wtorek dn. 10 grudnia ork. W  przerwie okoto god?. 20 50:
6.30 .Kiedy ranne...”. 6.33 Pobudka ^ e n .  wiecz oraz ..Obrazki z Polski

6.34 G mnastyka £.50 Mu- » » « « • .  ■ 2P °  - °  . ^ f  przedslubnem —  pogad. dla lekarzy
-  wygi. dr. Leon Wernic. 22.4.5 „Pt I-

do gimn.
zvka (pt.). W  przerwie o godz. 7,00: 
Dzicn. por 7.5C Progran na dz. bież. 
7,55 „Parę intern . 8.00 Aud. dla
SZKÓl.

11.57 Sygnał czasu, 12.03 Dzien.
poluan. 12.15 Aud. dla szkół (dla dzie 
ci młodszych): Obrazek z piosenkami 

się również w  21 p. p., w łościanie j p. t. ,Zima idzie” —  Ewy Zarembiny, 
w yruszą na dworzec Gdański, 113.30 „,u00 taktów muzyki” : K nc.
skąd o g. 22 m. 28 od jadą  do K ra  i Z c s P ^ S t .  iachon^a. 13.25 Chwilka 

kow?.

Dalsze zabiepi
C zniesienie pceSafliu

o d  s io d ze m a  w  re sia u ra cja cii

D elegac ja  C en tra l' Stow. Re- każdego konsum enta pc godz. 24).
stauratorów  in terw en jow a ła  w  
M inisterstw ie Opieki Społecznej 
w spraw ie  dalszego pobierania w  
zakładach restauracyjnych  t zw. 
podatku od siedzenia (50 gr. od

D e legac ja  w ysunęła  pewne pro  
pozycje, które pozw oliłyby na ca ł
kowite zniesienie podatku. Obec
nie propozycje te będą przedłożo
ne w  M in isterstw ie Skarbu.

Następna grupa w łościan  z P o 
lesia przybędzie do YAarazawy dru  
g,m specjalnym  pociągiem  w  śro 
dę, 17 b. ra
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Z a d łu że n ie  pracow ników  miejskich
w Warszawie

Zw iązek Zaw odow y P racow n i
ków Sam orządowych m. st. W a r 
szawy (u rzędn ików ) p rzep row a
dza obecnie ankietę w spraw ie  u- 
posażeń i zadłużenia pracow ni
ków m iejskich W arszaw y . Z  do
tychczasowych w yników  ankiety 
w ypływ a, że zadłużenie lo  jest b : 
poważne. S p raw a  p rzy jśc ia  z po
mocą pracownikom  m iejskim  w 
tej dz;edzinie jest niezwykle p il

na i bardzo ważna.
C ały  szereg pracow ników  nie 

otrzym uje na p ierw szego  każdego 
rrtesiaca w ogółe poborów*, spow o
du potrąceń, lub mimimalne kwo
ty. P racow n icy  m iejscy, którzy  
dotychczas nie wypełn ili ankiety, 
winni w e  w łasnym  interesie jak - 
najszybciej to uczynić. Ostatecz
ny przedłużony term in m ija  w  b 
tygodniu.

Walka z  chorym umysłowo
Chciał w y s k o c z y ć  z  ok n a  5 -yo  p ię tra

Przy ul. O grodow ej 28, w  po
koiku na Y-tem  piętrze mieszka 
w dow a, 65-letnia A n n a  Kam ila  
K ram erow a, z córką, Helena, sy
nem, 30-letnim  Stanisławem , 
wdowcem , b. technikiem  denty
stycznym. ostatnio od roku bez 
pracy, oraz dw ojgiem  jego  dziec

O d chwili śm ierci żony swej, 
K ram er dostał rozstro ju  nerw o
wego, wobec czego był dw ukrot
nie na kuracji w  Drewnicy. Pb  
powrocie K ram er często up ija  się 
za wym uszone od matki lub  sio
stry pieniądze. Gdv bezbronne ko 
biety nie chcą dać pieniędzy K ra 
m er grozi zemstą, w  postaci za
m ordow ania wszystkich i podpale  
nia m ieszkania.

Nocy  w czorajszej K . pow róc iw - 
szy p ijany  do domu, znowu doma
ga ł sie pieniędzy, gdy mu odmó
wiono, wskoczył na stół, a następ
nie na parapet, zam ierzając w y 
skoczyć z okna V -go  p ietra, Matk? 
i siostra pow strz jm a ły  desperata. 
W ów czas chory zadał sobie noży
kiem od m aszynki dc go len ia ra  
nę ciętą lewego przedram ienia z,

rrzec ięc ;em tętnicy.
Lekarz Pogotow ia, po nałoże

niu opatrunku, pozostaw ił K. na 
m iejscu. M atka f siostra czynią  
staran ia  o umieszczenie niebez
piecznego dia otoczenia chorego, 
który ciągle grozi zemstą.

Przypuszczać należy, że odno
śne w ładze u łatw ią  umieszczenie 
K. w  odpowiednim  zakładzie.

ACRON: „Człowiek dwóch świa
tów41 i „10-ciu z Pawiaka44.

A D R IA : „Szkarłatny kwiat44. 
A N T IN E A : „Burza o Brzasku44 i 

„Awanturki jego córki44.
A S : „AB C  miłość41, „Co mój mąż 

w nocy4*.
AM OR: „Bez nazwisk*44 i „Czło

wiek o stu mufkach44.
A PO LLO : „Ostatni Posterunek44. 
B A Ł T Y K : „Anna Karenina44. 
C APIT O L: „Jaśnie Pan ozofer44. 
CAS1NO. „Dziewczę z Budapesz- 

tn".
} COLOSSEUM  (D uae ): „Sześć lat 
i ra ilości14.
I COLOSSEUM  (M A ŁA  S aL A ):
■ „Świat się śmieje44.

CORSO: „Niebezpieczna piękność’
■ i rewja.
i EL1TE: „Nędzn*ey44 i „Paryż w 

ogniu44.
E R A : „EpUoó14 i dodatki.

* EUR O PA  • „Piekło44.
; F A M A : „Najpiękniejszy dzień me 
go życia14. t ‘

F IL H A R M O N IA : „Gabinet Figur '* 
\V osko wych*4.

FLO R  Li)A. „Teraz i zawsze4* oraz 
„Nanr".

FO RUM : „Niebezpieczna Pię
kność" i „Szpieg 1344.

HELJOS: „Dzien wielkiej przygo
dy * i do.

K O M ETA : „Tajemnicza dama41 i 
rewja.

K IN O T E A T R  M IEJSKI: „Ostat
nia serenada".

L U X : „Am ok14 i „Przyjaciele i ko- 
cnan Konie14.

LOS: „Bohater Arizony i dodatki. 
M A SK a ■ „Jestem zbiegiem44 i „Pro 

woKaior Azef41.
M AJESnC: „Dyktator”.
MARS: „Juiika” i „Żółty detektyw” 
M E W A : „Legjon Nieustri szonych 4 

i „Fiip i Flap —  byli sobie dwaj h-ul- 
iajc41.

M U C H A : „Mueze być mł idy44 i Ta- 
iemnica Domu Hal sbnrgów44.

N O W A  T O M B oL A : „Idziemy po 
szczęście41 i „Roześmiane oczy11

gosp. domowego. 13.30 „Z rynku pra- 
| cy

15.15 Wiad. o ekspercie 15.''0 
Przegl. giełd. 15.3P Muzyka lakka 
(p l.). 16.00 „Skrzynka P, X. O.”. 16.15 
Utwory fortepianowe w wyk. Wl. 
Szpłmana' E. Grieg: Walczyk, Motyl, 
Elfy, Pierwsze spou^anie; W . Ga>v,on- 
ski: Mazurek: F Dohnanyj: Etiuda: 
Cl. Debussy: Refleks) na wodzie; Al. 
Michałowski: Valse tnste; \V1 Szpii- 
man: Trzy obrazki z dzieciństwa. 
16.45 „Cała Polska jpiewa” —  auo 
popr prof. Br. Rutkowski. .0.00 
„Wielki" i drobne wynalazki”— „Ter
mometr” odczyt —  wygi. dr. Jerzy 
Baumgart -n. 17.15 Konc. w wykona
niu Ork. P. R. pod ayr. St. Nawrota. 
A Thomas: Uwertura ao op. „Ray
mond’ ; J. Massenet: Famaz.o z op. 
„Werthpr” (1 część); J. Massenet: 
Suita alzacka. 17.50 „Skrzynka języ
kowa” —  prot. W . Doroszewski. 18.00 
Igor Strawiński: święte wiosny (Sa- 
cre du pnn.cmps) pod dyr. „o.npozy 
tora z objaśnieniami dr. F.milji Lksne- 
równy (pi.;. 13.30 „W  obronie fanla- 
siyki" — szkic lit. Jana Kotla. 18.45 
Progr. na dz. nast. 13.55 „Postuiaty 
rolnictwa w  dziedzinie lniarstwr” —  
pogad inż. St. Mierezyńskiego. 19.05 
Kont. rekl. 19.35 Wiad. sport. 19.50 
Pogad aktualna. 20.00 Konc. Symf. 
(z WTlna). Wyk.; Wileńska Ock. 
Symi. pod dyr. G. Fitelberga i L Du- 
biskr (skrzypce). A. Coielii: Conce**- 
to grosse, L. van Boethiwen: V  sym- 
fonja c-moll—wyk. ork M Karłowicz: 
Koncert siczypcowy— wykona z tow. 
ork. I. Dabis‘ta CI. Debursy Alaia

ZW .
X  m i a s t a

O R G AN IZAC YJ  R YBACK ICH  
w rarnnch prowadzone; pro

pagandy spożyeia ryb, urządza Ill-c i 
kolejny poka. spraw.ania i przyrzą
dzania ryb na zimno i na. gorąco. Po 
ka* odbędzie się dn. 12 gruania b. r. 
o godz 13-tej w  Dolinie Szwajcar
skiej (ul. Szopena 3 ).

f R ZE D ST A W r IE l  SEKCJI 
H IG JE N Y  L. N.

Bawi »  Warszawie prof. Olsen z 
sekcji higjeny L igi Narodów, który 
interesuje się snrawą organizacji poi 
skiej służby zdrowią. Prof. Olsen 
zwiedza szereg instytucyj, śród nich 
Państwową szkołę Higjeny, Pań
stwowy Zakład Higjeny szkoły pie- 
lęgiamtwa. I ośrodek zdrowia i opie 
ki w  Mokotowie,

W y p a d k i i  k u id z le .ż e
Kaiambol tramwajów. Wczoraj w 

południe przy zbiegu ul. Twarde? i 
Pańskiej nastąpiło starcie tramwaju li
nji „6” (wagon 128), jadącego w  stro 
nę pl. Narutowicza —  z taksówką Nr. 
22286, oraz z oorożką konną Nr. 1299. 
Wskutek starcia w  tramwaju zostało 
rozbitych kilka szyb, w  taksówce zła
many biotnik i również wybće szvbv, 
wreszcie przy dorożce strzaskana latar 
ka. Jeden z pasażerów taksówki ude
rzy! głową w  szybę, wskutek czego 
zrani! się w twarz i głowę. Rannego 
opatrzy! lekarz prywatny.

Nagły zgon W  mieszkaniu własnem 
(Sosnowa lJ) zasłabł nagie i stracił 
przytomność 64-Ietm Józef Stasil.ie- 
wic,., emeryt zarządu miejskiego m. 
st. Warszav*y. Wezwano pogutuwie 
prywatne, którego lekarz stwierdził

p R A SK IE : „Wyprawy k zy- ■ - „ g wskutek ataku sercowego
7flVr 1 I

Skok do W isły, Z  mostu K orbedzia
„śluby

P A N : „Chińskie Murze'.
PAR. SW. A N D R ZE JA : 

ułańskie44 i dodatki.
PF T IT  T K IA N 0 N : „Marzące n-

s ta 4 i „Nie chce wiedzieć kim je- 
stcś<ł*

PO P U LA R N Y  . „Czerwona lama44 
i „Miłość dla początkujących44 
rewja.

P R A G A : „Kapryśna Marietka'4
rewja.

R A J : „Wyspa Skarbów'.
' R F N A : „Antek Policmajster'4
dodatki.

M ALTO : 
ku” .

skoczy! do Wisły 30-letm Władysław  
Gierkowski (Ząbkowska 17), cieśla. 
Fumtcjonarjusze policji izecznej wy do 
byli d«*-pe;?ta i przewieźli motorówką 
na przystań komisarjatu. Lekarz Pogo 
towia. po udzieleniu pomocy, prze

trą: wiózł Gierkowskiego do szpitala Prze- 
> mienienia Pańskiego, 

i '  Powtórne zamknięcie kina. Z oolc- 
i ceni? komisji urzędu inspckcyjno -  bu- 
|dowtanego, policja 11-go kom;s. zam- 

i knęla przed kilku dniami lokal kina 
, „Aiinerwa”, mieszczącego ńę w  skle- 

Zaczęło się od oocałun- Pie frontowym prz” ul. Marszalkt r- 
j skiei 3I--a. Powodem zamknięcia były

R O X Y : „Pat i Potarhon4*.
STYIAJ VY: ..Sen Nocy Letnief4- 
SF IN K S : „Szanrhaj" i n wja. 
S O K O I. Sing'* i „No- kar

nawałowa44.
ŚW IAT „Niechcę wiedzieć, Lim 

jesieś44 i dodatki.

spostrzeżone przez komisje braki tech
niczne. Zaznaczyć ralezy. iż wspomnia 
ne kino otworzone zaledwie przed m:e 
siącem, obecnie zamknięto jut poraź 
dugi, ’ gdyż właściciele niezmienJi 
pewnych braków technicznych —  zgo 
dnie z przepisami komisji.

ska twórczość operowa” —  odczyt w 
jęz. esperanckim dyr. B. Walłek-Wa- 
iiwskiego. 23.00 V'iad. meteor, dia 
kom. lotn. 23.05 Muzyka tan. w  wyk. 
Matei Orkiestry P. R.

Środa, dn, 11 grudnia
b.30 „Kiedy ranne...”. 6.33 Pobudki 

do gimn, 6.34 Gimnastyka 6.50 Mu
zyka (p ł.). W  przerw e o goaz. 7.20
—  Dzien. por. 7.50 Pn.gr. n? az. D:~z. 
7.55 „Parę u.iorm.”. 8.00 Aud. aia 
szkuł

1157 Sygnał czasu. 12.03 Dzien. 
poludn. 12.15 „Znaczenie odżywcza 
jarzyn i owoców" —  pogad. wygłosi 
Mai,a Strasourger. 12.oO Muzyka 
(p i.). M- UiinKa: Uwertura do op.
„Ruslan i Ladniiłu", L. v. Beethoven: 
Ecossaise, D. Scarlatti Sonata A-dur 
(Miscna LewitzKi —  fort.), Fr. Flo- 
tow : Wiązanka melodyj z op. „A ar- 
ta”, G. F. Haendcl: Largo z op. „Xer- 
xes” oraz Fr. Kreisler: Wiedeńskie 
meiodje ęwyk. B. Harr_son —  w.olon- 
czela), P. Czajkowski: Kaprys wioski, 
F. Mendelssohn: Noicturn ze „Snu r.o- 
cy letniej”. 13.25 Chwilka gosp. do
mowego.

15.15 Wiad. o zkspouit. 15.20 
Przegl. giełd. 15.30 Utwory* na skuyp- 
ee w  wyk. T. Aleinmana. Przy fort. 
prof. Urstein. L. Różycki; Nokturn fia 
moll, Pugnani -  Kreisler: Prelucijum i 
allegro, Ambrosto: Canzonetta. 16.00 
„Rozmowa Majsterkłepki z Lepigli- 
ną\ „Najwyższy czas poniyśleć o 
choince” —  aud. dla dzieci starszych 
w opr. K. Piekarczyka (z  Poznaiua) 
16.20 Pieśni hebrajskie w  wyk. M. 
Rotha. Przy fort. nrof. L. Uistein.
16.45 Rozmowa muzyka ze słucha
czem radja. 17.00 „Dyskutujmy”. 
„Przyjaźń i autorytet w wychowaniu 
i w życiu” odczyt, wygi. W . Ptaszyń- 
ska. 17.20 Koiic. w wyk. Małej Ork. 
P. R. 17.50 „Świat się śmie.e” —  
przegl. humoru zagrai . w opj. Br. 
Wmawcra —  w  wyk. J. Kurnak ;wicza 
i J. Orwida. 78.00 „ODGŁOSY AD1- 
SYN|f” (M U ZYK A  Z  ORYGINAL
NY wri PŁY T  Z  AB15YN.U) 18.30 
„Skrzynka ogólna” —  dr M. Stępow- 
ski. 18.40 „życie kult. i a-t. stulicy”.
18.45 Progr na dz. nast 18.55 „Co 
boli rolników” —  pogad. J. Biernac
kiego, gospodarza małorolnego pow. 
warszawskiego 19.05 Konc. rekl. 19.35 
Wiad. sport. 19.50 Pogad. akt. 20.00 
Tow. Śpiewacze „1 owszem” —  au
dycja słowno -  muzyczna (ze Lwo
w a). 20.45 Dzien. wiecz, 20.55 „Oo- 
razki z Poiski wspóicz.1’. 21.0u XV-ta 
Audycja z cyklu „T W oR C Z O śe  FRY- 
DŁRYKA CHOP.iłA” (1819 —  1849). 
Tekst ooiaśn.ający prol ZdŁ  Jachi- 
nieckiego wyk.: Ai. Brachocks -  iorr 
‘ z Katewic). 4 Etiuay z op 25: N r. 7
—  cis - moll, Nr 8 —  Des - dar, Nr. 
0 i—  U -s  - aur. Nr. It h • tr jL 
Trzy Nokturny op. 15: F-dur, fis-dur, 
g-nioll, i ania:iie —  hwprompłu <t- 
posth, 66 , i-jza Ballad: op. 25 g-moL. 
21.35 „Wspomnijmy Reymonta" —  
szkic łberacki X. Makuszyńskiego. 
21.50 „Dlaczego kupiec powinien na
leżeć do oiganizacji zawodowej” —  
pogadaniu, wygł. B. Rutkowski. 22,00 
„Niewydane uta 'ory Au-czyslawa Kar- 
towicza” (z Poznana). Wyk.: A. F. u tr
ier —  wiolonczela Chór „Echo”, 
Członkowie Zesp. Grk. Oper. Br. Mto- 
dzicjowski —  fortepian, Pogad. wstęp 
ną Aygiosi dr. J. M.odziejowski: a), 
Czasem gdy diugo (st. Tetmajera',,
b ) Z nową wiosną (słowa Czesława),
c) Rdzawe liście trjesą z orzew (sl. 
Tetmajera) —  wyk. Chór „Echo”, Se
renada wiolonczelowa— wyk. A  Ros- 
ler. Mój najlepszy przyjac-elu, szmer 
laeti. — wyk. Chór „Echo” pod dyr. 
Wiad. Raczkowskiego, Menuet z kwar 
tetu smyczkowego —  wyk. Cziorko- 
v/ie Orkiestry Operowej. 22.3C Muz. 
tan. w wyk. Małej Ork. P. R. W  p n e r  
wie o godz. 23.00 Wiad. meteorol. dla 
kom. lotn.

3 )»

K s ię ż y c ó w  3  

in t e re s y
c  a w i o ś ć

—  W lrrótce otworzą now ą kavi iam ię , w span ia łą
  Co pan mówi... gdzie? —  pani Dorota aż w  ręce k lasnęła

z uciechy.
—  N a  p lacu N . podobno ma być im ponująca.
—  Prędko aby?
—  Tylko patrzeć, tańczy pani kariokę?
i—  A  jakże, a czy pan lubi angielskiego w a lc a ’
—  Ogrom nie.
—  N o  to św ietnie się składa, panie, jak  panu w łaściw ie  na

unie
—  Antoni, a pani?
  Dorota, ale nie lubię ppieszczeń, żadna tam Dora, D o rc n —

Donrostu Dorota.
W  ciągu tej m iłej i ożywionej rozm owy P aw e ł nie w +rącił ani 

jednego stewa, m iał nawet w ie lką ochotę coś dopowiedzieć, a lt  nie 
zdążył. T eraz ju ż  było zapóźno, bowiem  panowie, idący przodem, 
przyrtanęli : pan Lędźw ian  przem ówił do zebranych głosem, któ
ry  przez swoje brzm ienie nosowe, przypom niał stłum iony dźwięk  
saksofonu.

—  Szanooowni panowie, tu obecny pan doktór Dziubm l, 
człow iek mojem zdaniem —  o dużem doświadczeniu i trzeźwym  
sądzie, z re fe ru je  za chwilę, a raczej w ypooow it się na tpmat inte
resu. od którego rozpoczniecie działalność waszej spółki.

W ypow iedzia ł tc zdanie tonem szczególnej w agi, unosząc do 
góry b rw i i wykonał okrągły  gest d łon ią w stronę Dziubiela, chcąc 
zapewne podkreślić swój respekt d la tej postaci.

<—  A  więc, doktorze, prosimy —  dodał na zakończenie.

D ziubie l w ysłuchał przem owy Ledźw ian a  z tym dostojnym  wy
ra Bem skupienia, jak i m iew a ją  ludzie zasłużeni w  trakcie obcho
dów jubileuszow ych . P rzez chw ilę m i.czai, porządku jąc swe my
śli, w reszcie  p rzem ów ił:

—  Zanim  przvstąpię do interesu, chciałbym  powiedzieć siów  
parę, s ięga jąc  do jam e j istoty reklam y. Cóż to jest bowiem  rekla
m a? Czem są te wszystkie ogłoszenia, broszury, plakaty, nap isy  i 
m alow idła, które naw iasem  m ówiąc szpecą nasze m iasto? Cóż znu- 
rzą te w zn iosłe s łow a i superlatyw y, nieustannie w ie lb iące rwo k łą  
oastę do zębów? Począw szy od handlarzy  starzyzną, któ
rych głosy roz lega ją  się na podw ó-ku, a kończąc na świetlistych, 
wielopiętrow ych napisach, rzucających się w  oczy ze szczytów  
drapaczy, zew sząd w o ła  do nas rek lam a; „Sp ó irz ! N ie  zapom inaj! 
P rzy jd ź ! Przekonaj s ię! Z an am ięta j!14 Co zapam iętaj? —  przecież  
to jaifne— zapam iętaj, że pasta ..D eno l" jest najskuteczm e. -za  i że 
zęby czyszczone najlepszą i bezkonkurencyjną vr sw o je j jakości pa 
stą „De-nol11 będą  b ia łe  jak  śnieg. A  zatem p am ię ta j: „D enol44, „D e- 
noi“ , „D eno l44!...

I  tu Dziubiel pochłonięty w idoczn ie tematem, począł tak głoś
no w ykrzykiw ać „D enol", ie  kilku spaceru jących po a le ’ przechod
niów, przystanęło, ażeby zapam iętać sobie tę nazwę.

— O, w łaśn ie, w idzicie państwo sami, jak  działa reklam a —  
nadm ienił, w ytykając ich palcem.

Gdy zmieszani odeszli, m ówił d a le j :
—  Słuchając tych s łów  troskliwych, m ógłby niejeden spytać  

fabrykantów  „ D e n o lu " : —  „ A  cóż w am  z tege przyjdzie, panowie, 
te będę m iał zęby białe, jak  mleko? Czy gryźć niem: będziecie ’
Cóż to za -pieczołowitość jakaś  n ieproszone0" W  odpowiedzi na to 
ewentualne pytanie nadm ienię państwu, te przypadkowo znam  
osobiście fabrykantów  „D eno lu ". Są tak zajęci interesam i (m a ja  
olbrzymi? w p ły w y ), ie  nie m ają  czasu naw et na czyszczenie zębów. 
Głow nv akcjonarjusz, pan Boraks, człek stary i sterany pracą, 
ma zęby żółte i spróchniałe. Troszczy sie tylko o zęby swoich kii- 
eńtów i naw o łu je  do nich w ;elkim głosem : „U żyw a jc ie  jedynie
pasty „D en o l"! Ona czyści zęby na jlep ie j". Pon iew aż pan Boraks  
w ydaje  na reklam ę około m :ljon:» rocznie, oczywiście efekt jest ten. 
że gdy klient poprosi o pastę do zębów, a ekspedientka go  spyta: 
„Jaką pastę pan życzy"? —  w ów czas klient idąc po lin ji naim niej- 
szego oporu odpowie —  „D eno l". Potęga bowiem  reklam y nie leży

w  sile przekonywania, ale w  słabości natury  ludzkiej i je j  upodo
baniu do w szelk iej łatwizny. I  na tej to w łaściw ości naszych przy
szłych klientów musim y oprzeć nasze poczynania. Gdyby jednak  
ktoś z państw a sadził, że reklama jest tylko oszustwem, m ającem  
na celu wm ów ien ie lichego tow aru , ten niech popatrzy na. zęby  
głów nego akcjonarjusza, pana Boraksa. W ów czas napewno zdziw , 
się, zastanowi, a potem dojdzie do wniosku, że prócz n iew ątp li
wej odrobiny szw indlu w  działalności pana Boraksa, k ry je  się w ie l
ki m istyczny altruizm . Tem  większy, że pośw ięcając  życie dia sw o
ich klientów, pan Boraks jest przekonany, że rob ’ na nich dobry 
interes. A  zatem jak  w idzicie, problem  reklam y nie jest tak p ro 
sty, jakby  się zdawało.

—  N o, a  teraz usiądźm y sobie na ławeczce —  skręcił nag le  — > 
bo w łaśn ie  jest w olna, a ja  wyłuszczę państwu w  krótkich słowach, 
na czerr będzie polegać nasz p ierw szy interes.

Idąc za dobrą radą  cała grupka usadow iła się na ławce, ja k  kto 
m ógł na jw ygodn ie j. P ie rw szy  um iejscowił się D z iub :el, P aw e ł  
chciał usiąść obok niego, ałe uprzedził go M acie j, kuiry jzemprę- 
dzej w epchnął się na to m iejsce. Pan i Dorota rozsiad ła  sie ąwo- 
bodnie i założyła nogę na nogę, tuż za nią up lasow ał się Lupystek  
i dopiero na końcu Paw eł.

—  T eraz ju ż  słońce przyśw ieca słabiej, ale w  południe to na
wet można się by ło  opa lać  —  zdobył się wreszcie na uwagę.

—  T o  p raw da, tylko ty bratku  spałeś o  tej porae —  odrzekł mu  
na to Lubystek

—  Fe, ja l: m ożna sypiać tak długo —  odezwała D.ę pam  Dorot?  
j tonem niechęci.

—  O, mój przy jaciel b ije  rekordy spania —  n a ig raw a ł się da- 
hej Lubystek —  potra fi w y trw ać  w  łóżku do piątej popołudniu, 
dziś zerw ał się stosunkowo wcześnie.

—  A leż  to nienorm alne, czy panu coś nie dolega... Jest p sn  tak:' 
mizerny?... —  pytała pani Dorota, a w  je j głosie daw ało  się wy
czuć konwencjonalne, przelotne współczucie.

F aw e l chciał odpowiedzieć w  żartob liw ej form ie i napomknąć  
o swoich m iłosnych cierpira iach, które były zresztą istotną Drzy- 
czyną depresji. Zainteresow ałoby to napewno pan ią  D o ^ tę , kobie
ty lubią słuchać o spustoszeniach, w yw ołanych ich niszczyciel- 
rkim urokiem. Znów  j°d n ak  ubiegł go Lubystek, m ów iąc:

C. d. ł

I
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POtOilSk 0SiatL!i9!!SP Suli
następcą l e g e n d a r n e g o  M a c z u g i

L W 6 W , 9. 12 . (tel. w ł . ) .  Jak  
donoszą z Rzeszowa, ludność tam  
Łej&zego pow iatu była w  ostat
nich czasach nękana częstemi 
napadam i o iaz  w łam aniam i do- 
konanem. przez świetnie zorga
n izowaną szajkę bandycką. N a  
czele tej szajki stał 21 -letni P io tr  
B a n u s ik  z ' W o li Zgłobieńskiej, 
który był je j założycielem, a za
razem in icjatorem  wszelkich w y
padów. bza jka ta by ła św ietnie  
zorgan izow ana i um iała dość czę 
sto uśpić czujność wtadz brepio- 
czersw a, toi<eż w śród ludzi pow
sta je  legenda o pojaw ien iu  się 
następcy M aczugi. K ie s  legen
dzie położyła policja.

Ostatnio przez kilka dni z rzę
du dokonano całego szeregu w ła 
mań w  Staroniw ie pod samym  
Rzeczowem. Toteż polic ja  zwró
ciła w  p ierwszym  rzędzie uw agę  
na dom N  Bodnera, kupca, któ
ry uchodził za najbogatszego  
człowieka w  tej wsi, spodziew a
ją c  się, ze bandyta domu tego nie 
ominie. W  tym też celu kom isarz 
Now akow ski i aspirant Zielski w  
towarzystw ie trzech w yw iadow 

ców, ukryli s ię w  nocy w  mie
szkaniu Bodnerów , polecając ro
dzinie całej zacnow yw ać się spo
kojnie, a w  szczególności uda
wać, że smacznie śpią.

Przypuszczenia policji wkrótce  
się spraw dziły , bo onoło północy 
nieznana ręka otworzyła drew 
niane okiennice i przez okno 
w lazł do kuchni Bodnerów  nie
znany osobnik. O św ietlił lampką 
elektryczną wnętrze pokoju i u- 
pew n.w szy się, że cała rouziaa  
pogrążona je s t  w e śnie, o czem 
św iadczyło głośne i rzekome ich 
chrapanie, w sctd l do p rzy lega ją 
cego do kuchni sklepu i począł 
w ybierać droższe towary.

'W tej w łaśn ie chwili, jakby  
spod ziemi w yłon iły  się postacie  
funkcjonarjuszy poLcji. By ł to 
w łaśn ie Bartusik , który niespo- 
dziewanem  j>ojawieniem się poi -  
cji był tak oszołomiony, że przez  
dłuższy czas nie mógł s łow a w y 
powiedzieć. Skutego w  kajdany  
odwieziono na policję.

Już przy p ierwszem  przesłu 
chaniu przy znał się on do 28-miu

w łam ań zarówno w  R 2cszowie  
jakoteż i w  okolicy oraz do doko
nania czterech napadów  rabun 
kowych. U jęto  ju ż  również dwóch  
jego Kompanów, a to jednego z 
potomków osław ionego wodza  
,.ra bac ji" , Jana Szelę i Szczepa
na Leiecha, a na wolności prze
byw a jeszcze ostatni wspólnik  
ich Paluch.

W ykryta  również została w  le
sie w  powiecie ropczycltin? urzą
dzona przez nich specja lna kry
jówka, wyłożona celtami, w e
w nątrz  której znaleziono cały  
m agazyn Kradzionych rzeczy.

A B C  SPORTOWE

t o s z t f l i  p i M u  ( M u *  2 : 4
Niespodziewany sukces pięściarzy stołcczuycir

Podaliśm y w czoraj w iadom ość [z  którym skolei rem isow ał Rot
o zwycięstw ie W arszaw y  nad 
H am burgiem  w  boksie. Mecz 
w yw oła ł olbrzym ie zainteresow a
nie, to też sa la  Cyrku wypełniona  
pyła do OB.atniego m iejsca. .

P rzeb ieg  poszczególnych spot
kań był następu jący , w  wadze mu 
szej Rotholc m .„ł za przeciwnika  
G raafa . P ięściarz H am burga  ro
zegrał w  swojem  życiu zaledwie  
20 spotkań, w  tem tylko 4 jako  
senjur, ale za lo ma on na swem  
kencie zwycięstwo nad Brustem

i n c l i ć a  j r o p d  j
dokopanego przez żydów w  Grodnie

hole. Z tych w zględów  niedzielne  
spotkanie Iiotholca z G raafem  
zapow iadało się sensacyjnie. W  
połow ie p ierw szej rundy Niem iec  
lekko przeważa, zato w* drugie j 
połowie Rothule odrab ia  stracone  
punkty i kończy rundę z p rzew a
gą  punktów. D ru ga  runda joet ra  
czej w y ró w n an a ; w arszaw  ianin  
bije  nieco naoślep, przyczem nie 
potrafi powstrzym ać się od fau ło -  
wania. T rzćcia  runda jest Znów 
Rotnolea, który zwycięża opotka 
nie i W a rsza w a  prow adzi 2 0 

Bardzo em ocjonujący przebieg  
miało spotkanie w  wadze kogu
ciej, w  której Czortek spotkał się 
z Kaschero, Czortek p rzew aża zde 
cyaowanie ju ż  od początku snot

Plaga spelunek portow ych
w  G d y n i

G D Y N IA , 9. 12 . (te l. w ł.).  —  
N iem a chyba w  ca łym  św iec ie  
dzielnicy p o r to w e j, k tó ra b y  była  
w olna oa knajp  i speluneK, do
m ów  ro zp u s ty  j ja sk iń  g ry .

Log innych portów pudzielila  
ró w m e ż  Gdynia.

Lokale  te, w  którjrch odbyw a
ją  się nieraz p raw dziw e orgje, 
noszą przew ażnie miano „ba 
ló w "  i mieszczą się przy ul. Po r
towej, M orskie j, a nawet ju ż  w  
samem centrum, bo przy placu  
Kaszubskim .

Takich lokali liczy dziś Gdy
n ia  łO

Cirkawem  i znamiennem jest, 
że w  spelunkach tego rodzaju  
zastać można nietylko motłoch, 
lecz i ludzi zam ożniejszych. T ak

np. głośny był wypadek, gdy w  
jednym  z „ l o K a l i "  pewien gość 
zapłacił rachunek w  wysokości 
900 zł., copraw da p rogram  zaba
wy by ł b a r d z o  urozmaicony, p o 
nieważ na stołach m iały tańczyć 
tancerki w  stroju Ew y.

Stowarzyszenie R estauratorów  
i Zw iązek Pracowników  Gastro- 
namicznych w  Gdyni w ystąp iły  z 
konkretnym wnioskiem  do w ładz, 
aby zezwoliły  na „damsKą obsłu 
g ę "  tylko do godziny 8 wieczorem  
poczem obsługiw ać gości m ogą  
tylko kelnerzy. A le  i na to znalazł 
się srosób  Kelnerki, usługu jące  
do 8 -mej, p rzy jm ują  po tej godzi
nie rulę gości, no i pełn ią dale j 
swe obowiązki „urozm aicenia  
czasu" bywalcom  lokalu.

W IL N O , 9 12. (te l w ł . ) .  —  Sąd  
A pe lacy jny  w W iln ie  rozpatry
w a ł sprawę, która rozpętała bu 
rzę przeciwko żydom w  czerwcu  
b. r. w Grodnie. M ianow icie na 
wokandzie znalazła się sp raw a  
m orderców  W ł. Kuszczy, Którego 
pogrzeb stał się m an ifestacją  i 
dał początek ekscesom antyzy. 
Jowskim.

W  dniu 4 czerw ca b. r. w  jed  
nym z lokalów  tanecznych przy  
ul. B ngidzk ie j w  Grodnie odby
wała się zabaw a, na Której zna
leźli się d w a j oskarżeni, M ejlach  
K antorowski i Samuel Szta jner  
W  pewnej chw ili wszedł do loka
lu W ł. Kuszcza. W  traKcie zaba
w y  pew stał m ały  zatarg, który  
zresztą wkrótce Został zlikw ido
wany7.

Gdy Kuszcza znalazł się na  
ulicy, rozpoczę ła . się ’ bójka. 
Pchnięty bagnetem  w  plecy przez

Sztajnera, Kuszcza wkrótce  
zmarł, pudając ju ż  w  szpitalu ry 
sopis m ordercy. T ak  Sztajner, 
jak  Kantorowski r a  a rug i dzień 
zostali ujęci.

Sąd Okręgowy w  Grodnie ska
zał Sztajnera za zabójstw o na 12 
lat w ięzienia, zaś Kantorowski 
został skazany na 2 la ta  w ięzie
nia za udzia! w  bójce o tragicz- 
nem zakończeniu.

Sąd A pe lacy jny  pod przewodni 
ctwem w iceprezesa S. A . Dmo 
chow skiego, rozpatryw ał apela
cję oskarżonych, których obronę  
wnosili adwokaci A n d re jew  1 
Firstenberg . K a ra  Sztajnerow ! 
została zm niejszona do lat 7 , w  
stosunku zaś do K antorowskiego  
wyrok został zatw ierdzony, po
nadto Sąd A pe lacy jn y  zatw ier
dził powództwo cyw ilne, wnoszo
ne przez adw . K ow alsk iego na 
rzecz rodźm y zam ordowanego w  
wysokości 3C zł. miesięcznie.

półśredniej Seweryniak, majSi- 
za przeciwnika Bredehorna. A le  
w rutynowanym  pięściarzu Skody  
i b. mistrzu Pcleki, obudził się »ta  
ry lew  Sw erym ak- w alczył w spa 
niale, nie pozw ala jąc  przy jść no 
głosu N iem cow i. M ia ł on we  
wszystkich rundach p rzew ag ;,  
przyczem m iażdżącą w  trzeciej 
rundzie. W y g ra ł oczywiście SeWe 
ryniak. Po tej w alce wynik jest  
10:0, to znaczy7, że W arszaw a  Juz 
mecz w ygra ła . Publiczność zw y
cięstwo Seweryniaka, który przy
pieczętował sukces W aiwzawy, 
p rzy ję ła  z niebywałym  entuzjaz
mem

W  wadze średniej K arpiński 
spotkał się z najsiln ie jszym  z re
prezentacji H am burga, B aum gar-

kania. Ciosy iegc trafne i m ocne ,; tenem, który na tegorocznych mi-
oszałam iają N iem ca, któremu p lą  
czą się nogi. Kasch, w ypom pow a
ny ju ż  w  drugie j runazie, fau lu je ,

strzostwach Niem iec, m iał trze
cią • loKatę Baunigarten w ypad ł 
aoskonale. Bardzo szybki 1 oojo-

a uniki jego  są tani skie, tak, że j Wy> zasypyw ał or. gradem  ciosów  
kilkakrotnie i ż  kładzie się on na Karpińskiego. W  d rug ie j randzie  
deskach. W  d rug ie j ru idzie, ju i  K arpiński znalazł się d< czterech

Zbankrutowany przemysłowiec

P o d  k o l a m i  p o c i ą g u
z g i n ą ?  z a w t a c f o w c a  s t a c i i

C Z Ę S T O C H O W A , 9 12 . (tel. 
w ł.).  N iezw yk le  tragiczny wytra
ci ek w ydarzy ł się na stacji kole
jow e j Kłomnica. pod Częstocho
wy. Z aw iadow ca tej stacji, Leo  
pold  Zauorski rozpoczął po pół
nocy t. zw . nocną kontrolę. K on
trola ta po lega  na spraw dzeń  u 
wszystkich posterunków kolejo
w ych  1 ich obsługi.

powiesił sSę we własnej fabryte
ŁÓ D Ź, 9. 12. (te l. w ł.j .— W czo

ra j popełnił zam ach s a m o b ó jc a  
przez powieszenie się n *  prze
ścieradle w łaśc. fabryk i fa rbk i do 

prania, B rpą, Gzćeh, . lat 47, z * -
mieszna 1- p r z y  u l i c y  K zgow sk ie j

I Denata znalazła żona, która za
Tdąc torami, praw dopodobnie w ezw a ła  pogotowie Lekarz skon- 

zam yślił się i nie zauw ażył feie- statcW ał zgon. 
gnącego od strony K rakow a  do Przyczyną sam obójstwa —  fa -  
W arszaw y  pociągu osobowego, talne w arunk i finansow a.

Pociąg  w pad ł na zaw iadow cę s ta - ' ŁÓ DŹ, 9 12 (T e l w l ) — W ie '-  
cj! i r-jzszaipał ciało jego  n i  ką sen , ac ję  w yw o!af'0 w  p ab jan£  
drobne k aw a ł! i. N a d  ra n e m j rz - ea,.h saraob6j^ vo zraŁlbg0 prz .
cnodząoa -rze7. szyny służba k o -  m y a W w t a ,  to p ó łt t ła śd r te ła  jed -  
lejowa z im  ażyła  porozrzucane nej z  w ięSszych fab ry k  jed w ab_ 
strzępki m unduru kolejow ego i ni>;zych w tcm eśde> Kopia

Kona.ciała.

w o d o c i ą g uT r a g e d i a . . .
Tylko co 45 odbiorca płaci za wodą

S O S N O  W IE C , 9. 12 . (te l. w ł ).  jak  się okazuj i

D enat p row adził od szeregu lal 
jw raz  ze swym  wspólnikiem , p. 
Staszewskim , w ie lką fabrykę jed 
wabiu i w yrobów  w ełn ianych  p.

f. „A rtp o l" . Fabryka  ta m ieściła  
się w  trzypiętrowym  budynku  
przy ul P u ław sk ie j 7 -9 .

Od pewnego czasu sytuacja  

zaczęła się pogarszać. Zm niejszy
ły  się zam ówienia, tak, że okaza
ła się konieczność redukcji u ru 
chomienia. Faktem  tym bardzo  
prze ją ł się w spó łtw órca firm y, 
Kon.

O negda j popołudniu Kon na
gle zniknął. Dopiero  nazajutrz  
rano zagadka w yśw ietliła  się.

G ay  robotnicy przybyli dc p ra 
cy na p ierw szą  zmianę, uczynili 
straszne odkrycie: na jednej z 
sal fabrycznych  na I I I  piętrze  
w isia ł trup  fabrykanta.

W ezw any lekarz stw ierdził 
zgon Kona. Zm arły  liczył 52 lata.

N ie  u lega w ątp liw ości, że r u i 
na m aterialna w pędziła  go do 
grobu.

po gongu, Czortek w  zacietrzew ię  
nru, nie słysząc sygnału  zadaje  
cios swem u przeciw nikow i. Czor
tek i w  trzeciej rundzie p rze 
w aża  zdecydowanie, podczas
kiedy N  iem.ee znów w alczy
nieczysto. W y g ra ł oczywiście Czor  
tek i W a rsza w a  prowadzi 4:0.

Zupem ie nieoczekiwany wynik  
miało spotkanie w  wadze piórko
w ej. Kozłowski m iał tu za prze
ciwnika niebyłe kogo. bo H aensa, 
pogrom cę Spannag la  i A renza. 
Niem iec był tu faw orytem  I rze
czywiście, p ierw sza  połow a p ierw  
jze j rundy, pozw ala przypuszczać  
że zwycięży Haens. W  d rug ie j jed  
nak połow ie tej rundy, Kozłowski 
szybko odrab ia  stracony teren i 
nag le  po silnym, praw ym  sierpo
wym  Kozłowskiego, N iem iec pod
nosi obie rece do gbry  na znak  
poddania się. Jak się okazuje K o 
złowski t ra fi ł swego przeciwnika  
w  szczękę tak mocno, te N iem iec  
z bólu nie m ógł da ’ ej waiczyć. 
W arszaw a  prow adzi G :0 .

W a lk a  w  wauze lekk.ej w  któ
re j spotkali się Po lus z Duensiti-
giem , była piowud.cona w  niezbyt
szybkiem tempie, pomimo to jed 
nak stała na wysokim  poziomie  
Zdecydow aną przew agę  m iał w a r 
szaw ian in  i on też w y g ra ł spotka
nie. W a rsz a w a  p row adź, 8 :0  i w- 
ten sposób w ynik  m e może już  
być d la W a rsza w y  gorszy  niż re 
m isowy.

Trudne zadanie m iał w  w adze
 ----------—  o o

na deskach, przyczem by ł napół 
pm -tom ny. W  trzeciej ruudziu  
p rzew aga N iem ca była jeszcze ba r  
dziej w idoczna Zw ycięstw o Baum  
gartena publiczność p rzy ję ła  rzę- 
sistemi oklaskami, nagradzając  
piękną jego  walkę. Oojektywizm  
publiczności godny je strtu  pod
kreślenia.

Ożarek w  wadze półciężkiej 
miał za przeciwnika Rehma, c  g ło  
wę od siebie wyższego. W a lk a  z 
takim przeciwnikiem  by ła  d la  
niskiego u żark a  trudna. M óg ł on 
wygnać tylko przez wyzyskanie  
swego bardzo mocnego ciosa i ta -  ̂
ką tćż taktykę zastosował. W y 
czerpał się jecfilak szybko i dobry  
technicznie Rehm punktował go z 
powodzeniem. Ogłoszenie zwycięz
cą O żarka publiczność p rzy ję ła  
gwizdem  i okrzykami protefltu. Po 
kilku m inutach speaker sprosto
w ał w ynik na remis. W yg iąoa lo  
to dość dziwnie i m iało się w ra 
żenie, że sprostowanie pomyłki 
nasfąpiło pod p res ją  publiczno
ści '

W  wadże ciężkiej m ilą n ies ie -’ 
duankę zrobił GarstecKi, któreniy  
odm awiano wszelkich ‘ SZanb 1 w  
w alce z Otto, ale pięściarz „Sko
dy", na przekór wszystkim , zdobył 
się na w ie lką am bicję i w yszedł z  
walki z N iem cem  bardzo dobrze, 
chociaż sędziow ie uznali w a lkę  
jako n ierozstrzygniętą. W  ogó l
nym wyniku zwyciężyła .W arsaa- 
w a  12:4.

R adn i m ałego m iasteczka w  Z a 
głębiu  D ą b r ., Czeladzi, om aw ia li 
onegda j p ro jekt podwyżki opłat 
za wodę które ich zdaniem są 
zbyt niskie. Je3t w  tem ich sta 
nowisku w ie le  fan taz ji, gdyż __

—  na 3000 od
biorców  w ody z w odociągu  m iej
skiego za ledw ie 700 płaci, a re
szta niem a na to odpowiednich  
środków, co św iadczy o wielkiem  

zubuzoniu Czeladz,.

N ie le g e h a  f e b r y k g  za p a ln ic ze k
iw y  sk ła d  p rzem yca n ych  k am ien i

ŁÓ D Ź, 9. 12. (te l. w ł . ) .  O stat
nio w Łodza upraw iano  hanuel 
zapainiczkam  n ie legalnej p ro 
dukcji, na co zwmócila uw agę  
-o m a  brygada  kontroli skarbo- 
^■ej i zarządziła  obserw ac ję  o raz

n̂ieruchomteme
kop a ln i R ea en

S O S N O W IE C , 9. 12 . ( t e l .  w ł . ) .
D ą u r o w ie  G ó r n ic z e j  o d b y ło  s ię  

o g o in e  z e b r a n ie  r o b o tn ik ó w  u n ie  
r u c h o m io n e j  s k u tk ie m  p o ż a r u  ko
p a lń 1 K ed en , n a  k to r e m  z a p a d ła  
r e z o lu c j a ,  w1 k tó r e j  z e b r a n i a o -
m aga ją  się uruchom ienia konal-
n i i p r o s z ą  w ła d z e  o  p o m o c .

N a  z e b r a n .u  p r z e m a w ia ło  k i l 
k u  e p o śr ó d  o b e c n y c h . k t ó r z y

s t w ie r d z i l i ,  ż e  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  
d a w n o  ju z  m in ę ło  i n ic  n ie  s to i  
n a  p rzeszk o d z ie  p o d ję c ia  n o r m a l
n e j p r a c y .

W z w ią z k u  z  te m  w  b ie ż ą c y m  
ty g o d n iu  w y je ż d ż a  do W a r sz a w y  
u e . t g a c j a  r o b o tn ik ó w , k tó r a
p r z e d s ta w , w ła d z o m  is t o t n y  s t a n  
rzeczy j w r ę c z y w sz y  m e m o r ja ł,  
p ro  lić b ę d z ie  o p o m o c .

W śr ó d  r o b o tn ik ó w  u n ie r u c h o 
m io n e , k o p a ln i p a n u je  w ie lk a  
b ie d a  i n ę d z a .

I K A T O W IC E , 9. 12 . (te l. w ł . ) .  
■j P rzed  sądem w  Rybniku zasiedl: 
j znam przem ytnicy e te ru : A lf re d  

Sitek, Jan Łatka, Czesław- H a ra 
zim, Joachim  G iuru j. A lf r e d  Szy- 
miczek i K onrad Lorenc. H erszt

_  . . . i szajki, zw any „królem  eterow -
poszukiw am a, Ltóre doprow adzi- ców„ E n ise t Sitok, zl-iec

i  d. r t Lh *~ytW° r~ zagran icę tak, że tylko wepólm -
aj nego s.dadu p rzem y-, odp0W-iad ali obecnie przed są-

1 dein, za spowodowanie wybuchu  
eteru przy przelew aniu .

N ie sp o d zie w a n y wybuch eteru
K r ó l eterow co w  p r ze d  s ą d e m

conych kam ieni.
A lek sander Dębski, zanueszka- 

ły przy ul. K łonow ej 19, urządz ł 
sobie w arsztat, w  którym m aso
wo produkowrał zapalniczki. i 

K ontro ia skarbow a, po stwkir- 
uzeniu tych faktów , w 'kroczyła 
do m ieszkania Dębskiego i jego  
w arsztatu , a podczas rew iz ji zna
la z ł' 50 gotowych zapalniczek, j 

N iezależn ie od tego ustalono, 
że istn ieje  konkurencyjna w y 
tw órn ia  zapalniczek, którą urzą
dził Czesław  Kaczm arek, zam ie
szkały w  Lubiinku , w  pobliżu  
lotniska. Przeprow adzona u Kacz  
m aika rew iz ja  doprow adziła  do 
konfiskaty około 40 sztuk goto- j 
wych zapalniczek, oraz urządzę-i 
nia w ytw órn i. Stwierdzono, ie  
dostaw cą kamieni do zapalniczek ’ 
jest Izi*ael Sieradzki, zam ieszka- i 
ly w  łęczycy' R ew iz ja  w mieszka 
niu S ieridzk iego  doprow adziła  
d - u jaw n ien ia  około 10.000  szt. 
kamieni |

r ze c  i w A le k s a n d r o w i D e b s k ie  
m u, C z e s ła w o w i K a c z m a r k o w i i

W  dniu 20 października b. ■■ 
roz lew ali oskarżeni w  mieszka
niu Ci u ra j a przem ycony z N ie 
miec eter do m niejszych butelek  
W  pew nej chwnli, na jp raw dopo 
dobniej wskutek nieostrożnego  
obchodzenia się ogniem, nastąpił 
tak silny w ybuch eteru, że drzw i 
i okna pow y latyw aly  i m ury po
pękały. Ponadto w y lecia ła  w  po
w ietrze część dachu. Oskarżeni 
odnieśli szereg poparzeń na twa 
rzy i rękach,

W  toku dochodzeń stw ierdzo 
no. że eter p rzyniósł do domu 
C iuraj. O kazało się dale j, że eter 
rozlewano do butelek p rzy  św ie
tle lam py naftow ej.

W  toku rozpraw y  zaprzecza! 1 
oskarżeni, jakoby  byli w  posia
daniu  eteru. Zeznan ia  świadków  
w ypad ły  jednak  d la  oskaiżonych  
bardzo obciążająco. Przodownik  
straży gran icznej stw ierdził, ie  
krytycznego dnia m ieli oskarżeni 
otrzym ać 100 litrów  eteru. K ie
rownikiem  szajki, w ed ług  zezna- 
h ia św iadka, m iał być E rnest S i
tek, który etei naoyw ał zag ran i
cą. Reszta oskarżonych za jm ow a
ła  się  daiszym  transportem  ete
ru, który ouwużono do M ałopo l
ski, gdzie sza jka m iała so\oich 
nabywców .

Sąd skazał wszystkich oskar
żonymi po 3 m iesiące bezw zględ 
nego w ięzienia. , , „|łjfs

W i s ła  s z u k a  d r ó g  n a p r w y
w  pi£kaistv/ie p o ls k ie m

W  Krakowie ikibylo się walne ze
branie „W iśły”. V/ związku z aktuałne 
mi zagadnieniami pitki nożnej w  Pol
ice, walne zebranie stwierdzając po- 
st pojący upadek sportu piłkarskie;, 3 
w Polsce i pragnąc zwrócić uwagę ca 
'■ej Poiski na błądzenie w  szukaniu 
ctrog naprawy, uenwakto jednomyślnie 
następujące rezolucje:

„T  S Wista domaga się niezwłocz- 
r t  zniesienia zakazu rależcnia mło
dzieży ozkolnej ao klubów sporto
wych’ .

„ W  trosce o byt najpoważniejszych

Klubów sportowych walne zebranie za 
strzegą się kategorycznie nrzeciw ist
niejącemu projektowi organizowania 
urużyn piłkarskich, tako leprezentacy^ 
okręgowych celem v/yeliminowania z 
■uch reprezcntacp państwowej”.

„Uznając, że Koszta ekspedycji dru
żyny pitK-arskiej na olimpjauzie 19óu 
r. bęaą niewspóttniernie wysokie w  
stosunku do ewentualnych sukcesów 
. propagandy sportu polskiego na lo- 
rum mięozynarodowem, walne zebra
nie wyraża głębokie przekopanie, żt 
dotyonczasowe zamierzenia, zc staną 
zrewidowane i cofnięte”.

Hokeiści o b o zu  oilm piiskieGa
ro zg ro m ili ir .is irza  Slasjsa 9 :0

chemika
p r z e z  za ż y c ie  tle n k u  w ę g la

K A T O W IC E . 9 . 12. Onegdaj 
popełnił sam obójstwo przez za
życie tlenku w ęg la  w  m iejsk.ej 
s2kole handlow ej w  Katowicach  
II, przy ul. K rakow skie j 80, pro
fe so r ohemji Jan Szayer, zamie
szkały w  Katow icach przy placu

łzraei w i S ie r a d z k ie m u  w y toczo -, W olności 11 .
izemic karne. { D ającego  jeszcze słabe oznaki

życia Szayera przewieziono na
tychm iast do szpitala m iejskiego  
w  K atow icach. Szayer w  droaza 
do szpitala jednak zm arł. Denat 
Liczył 34 lat 1 pozostaw ił żonę.

Powodem  targnięcia się na ży
cie był najpraw aopuuobniej roz
strój nerwowy.

Na zakończenie obozu hokejowego 
naszych kandydatów na olirapjadę, ód 
byty się w  Katowicach dwa me< ze. 
P.erwszy meC7 odbył się pomiędzy re
prezentacjami Polski Południowej i Hol 
ski Poinocnej. Zwyciężyło Po'udnie 
2 :1. Renrezentacje ustawiono w  ten 
sposób, żr reprezentacyjny napad 
miał słabą obronę, a reprezentacyjna 
obrona misia słaby napad.

Gra była ostra, a chwilami zupełnie

„Cfc-nie£ otrzebnie brutalna, przytem 
lowau” tu Sokoiowski i Kowalski.'

Dr ie'i mecz rozegrali olimpijczycy z  
mis‘-zem siąska, śląskim Kl oe.u Ho- 
kejowym gromiąc go -‘:0 . Ob-npiiczy- 
cy grali doskonale, majac przez oaty 
za? miażdżącą przewagę. W  płerw-1 

szej fane gry zdobyli cztery brarnk 
w dr-igiej i w Ii2eciei znów , zt6rv’| 
Najwięsej bramek strzelili Wcikow- 
ski 3 i Maichewczyk 2

Z  m is trzs ir  R u m u n ji w  hokeju
lw o w s c y  „ C z a n r "  z r e m is c w a lł 3 :3

Mistrz Polski w hokeju :odov,-ym, lephon Club” remisuim a-a 
„Czarn. lwowscy, rozegrali w  Buka- ■’ ■ ■
reszcie mecz z misttzem Rumunji ..Tc-

Z w y c i^ s tw o  SoDika

W  s z p a d z i e
Fn.ał turnipju na szpady w  zawo

dach szermierczych przedolimpijskich 
przy uaz.ale zawodr ikó\" węgierskie! 
pi-zynióst zv.vcięstw’0 Sobiko-vl —  7 
zwycięstw. Następne miejsca zaję!:: 
2) Kanto7 —  5 zwycięstw. 3) Za
czyk —  5, 4) Węgier Bay —  3 , 5) 
isarwicKi —  3, *) Czaplicki —  2, 7) 
Mirowski —  1 i 8 ) Tymiński —  1.

Gra by » ładna i interesującą. Dru- 
zyna ka  -,v pierwszej tercji wyraź- 
n.e ustępowała Rumunom, pozv alając 
fobie strzehć dwu- h.amki w  drugiej 
fazie gry, „gzami rozegrali się i zdo 
byh pierw zą bramkę ze sirzalu Stop- 
nickiego. \\ trzeciej tercji zaznaczyła 
się jnow  pr awaga naszej drużyn5, 
przyczem Jasiński zdeby? dwie bram
ki, jeunak trzecia bramka zdobyta 
przez un.unów, zadecydowała o wy
niku remisowym.

Kapitan drużyny pols, iei, Kasprzak,
adzie rem s „Czarnych’ na karb ich 

zmęczenia podfóżą. Grą Polaków nie 
pńdóbaia si kapitanowi drużyny ru- 
mtfmśdt1 gdyż w edług niego oyia zst- 
ostra.
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Ż o n g l e r O ł » l r
K o b ^ s i ł a  o  f f s n ę m e n a S n e f  p a m a ę r i

N iezw yk łą  kobietą, której przy
pada w  udziale tytuł żonglerki 
cyfr, jest pew na 26-Ietnia F ran 
cuzka, imieniem M -lle  Osaka. 
N ie  jest to je j p raw dziw e imię, 
tylko pseudonim, który obrała  
sobie, p rodukując się sw o ją  nie
zwykłą pamięcią.

Panna Osaka nie ob jaw ia ła  we 
wczesnem dzieciństwie  
specjalnycn zdolności, 
rozwój je j oył nieco opóźniony, 
gdyż zaczęła chodzić i m ówić do
piero w  czwartym  roku życia 
Przytem, ponieważ była bardzo  
chorowita, opuszczała często lek
cje w  szkole i wskutek tego uczy
ła  się nieświetnie. Jej bagaż in
telektualny nie przedstaw iał się 
więc zbyt w span ia le  —  popro
stu um iała tylko czyt,ać i pisać. 
Ponadto posiada ła tylko doskona
łą  pamięć, jeśli chodziło o cyfry. 
Z  łatw ością w ym ieniała potem z 
pamięci num ery domów i z p a 
s ją  liczyła zawsze spotkane sta
da baranów .

Pew nego  w ieczoru do miastecz 
ka, w  której mieszkała, przybył 
osobnik, który zadem onstrował 
szereg produkcyj z zakresu pa
mięciowych JcalKulacyj cyfro 
wych. M łoda panna z podziwem  
słuchała  tych z n iezw ykłą szyb
kością dokonywanych pamięcio
wo rachunków  i postanow iła  
spróbow ać czegoś podobnego. 
Oczywiście, że starano się wybić  
je j z g łow y  ten zam iar, ale na
próżno. Zaczęła dokonywać sze
regu kalkulacyj matem atycz
nych, całem i dniami k reśliła  bez 
przerwy na papierze cyfry, doda
jąc  je , mnożąc, dzieląc i odejm u
jąc. Doszła wkrótce do tak szalo
nej w praw y , że wszelkie dzia ła 
nia w ykonyw ała  z n iezwykłą szyb 
kością i w  końcu m ogła śm iało  
przerabiać je  pam ięciowo, bez 
notowania.

N IE S A M O W IT A  P A M IĘ Ć

.Wkrótce zdecydowała, że może 
pochw alić  się ju ż  wynikiem  swo  
je j w praw y . Po  siedmiu m iesią
cach takich ćw iczeń pam ięcio
wych w ykaza ła  niezvryk łą  szyb
kość ł n iezw ykłą pan ręć  w  zakre
sie działań matematycznych. 
U rządz iła  w ięc sw ój p ierwszy  
występ, podczas którego odpowie  
dzi je j  w zbudziły  niezwykłą sen
sację. P izedewszystkiem  w ięc po
tra fi doskonale podnosić do róż
nych potęg liczby trzycyfrow e. 
Stonniowo egzam inujący ją  za

daw ali coraz trudniejsze ry tan ia
i okazało się, że z łatw ością po 
trafi pam ięciowo znaleźć wszyst
kie potęgi liczb kilkucyfrowych  
Pozatem z łatw ością taką samą i 
bardzo szynko podaje pierw iastki 
najróżniejszych liczb.

Zdum ienie w yw o ła ł fak t nie- 
zw ykle szjrbkiego pomnożenia Da- 

żadnych ( m ięciowego cy fry  2789 przez 987 
a raczej -przyczem  cy fry  te powiedziano  

jej t> lko raz.

Z tą samą łatw ością w ym ien i
ła następnie kw adrat 97-miu, a  
potem 1-tą potęgę tej cy fry  Bez 
pośpiechu i spokojnie, swobod
nie, jak  gdyby to była rzecz n a j
zwyklejsza na świecie, wyciągnę
ła p ierw iastek 3-go stopnia cyfry  
402.420.747.482,776 576 a następ
nie, również swobodnie, w yciąg 
nęła z tej sam ej cyfry p ie rw ia 
stek 2 -go stopnia.

W IR T U O Z K A  C Y F R

Po 45 m inutach takich do
świadczeń, podczas których sta - 
ta odwrócona tyłem do tablicy, 
zapisanej '  wym ienionem i przez  
pytających i przez nią cyfram i, 
zapytana, czy może powtórzyć z 
pam ięci''- wszystkie wym ienione  
cyfry, odpow iadziała, że spróbu 
je. P róba  dała  w ynik  dodatni.

N iezw yk ły  talent, a  w łaściw ie  j , st t^ o V v w Y sc ie  
zdolność uo kalkulacyj pam ięcio-

stkie cyfry. P rzew ażnie może sięg  |j szybko wykonanych obliczeń, 
nąć pam ięcią wstecz do dwóch ; Takim  słynnym kalkulatorem  byl 
tyg >dui czasu. I  w  istocie, z uie- Zacharja sz  Dase, który potrafi 
Wielkim wysiłkiem  przypom nia- [pomnożyć pam ięciowo dw ie  licz- 
ła sobie doskonale wszystkie cy
fry.

Jest to oczywiście dowodem f e 
nomenalnej pam ięci tej kobiety, 
która z niesłychaną szybkością 
żonglu je cyfram i. Dokonuje z 
łatw ością na jbardz ie j zawiłych  
kombinacyj matematycznych.

h a l u c y n a c j a

O b jaw  ten posiada jeszcze je d 
ną dziw ną stronę, a  m ianowicie.
Panna O saka posiada gen ja lną  
pamięć tylko w  zakresie cy fr. N a 
tomiast nie może przypom nieć  
sobie innych, zupełnie łatwych, 
rzeczy. N ie  potra fi np. wym ienić  
liter a lfabetu  w  odwrotnym  po
rządku. K iedy  ją  zapytano, w  ja 
ki sposób dokonywa tych ob li
czeń z tak n iezw ykłą szybkością, 
odpowiedziała, że poprostu w  
tym momencie, kiedy słyszy w y 
mienioną cyfrę, m om entalnie w i
dzi ją  przed oczym a, jakgdyby  
napisaną b.a łem i literam i na  
czarnem tle. W  n iewytłum aczo
ny sposób ja w ią  się poprostu  
przed je j wzrokiem  wynik i dzia
łań, jak ie  należy przeprowadzić.

zjaw isko od-

by —  każda sk ładająca się ze stu 
cyfr. Oczywiście, że nie b> ła  to 
łatw a praca i mnożenie to wyko
nał, nie uciekając się. zresztą do 
pomocy pisania, w  ciągu 8 go
dzin 45 m ;nut. Panna O saka po
siada również fonom enam ą zdol
ność pam ięciową, która jednak, 
w przeciw ieństw ie do innych fe 
nomenów tego rodzaju , ogran i
cza się jedynie do dziedziny cyfr. 
Dlaczego? To już pozostanie ta
jem nicą konstrukcji ludzkiego  
umysłu.

M iliarder n e z pieniędzy
D z iw a c zn e  p r z y z w y c z a je n ia  C a rn eg ie go

SłyDmy m ilia rder i filan trop  
„król s ta li"  A n d rew  C am egie , 
którego setną rocznicę urodzin  
obchodzi w łaśn ie  jego  ojczyzna, 
Szkocja, nie m iał zwyczaju nosić 
przy sobie pieniędzy, nak ładając  
na sw ego sekreta iza  obowiązek  
za łatw ian ia  wszelkich drobnych  
wydatków.

Pew nego  jednak razu w y b ra ł 
się w  Londynie na przechadzko  
bez sekretarza i zapom niawszy, 
te nie ma p rz j sobie ani grosza, 
w siadł do tram w aju . Dopiero, gdy  
konduktor upom niał się o należ
ność za j"azdę, m ilja rd e r oprzy
tomniał i m usiał zaw stjd zony  o- 
puścić tram w aj.

Innym  razem  C am eg ie  i jego  
w spólnik  C harles M . Schwal, na

w iasem  m ówiąc z pochodzenia 
Kaszub, zaproszeni byli r a  ban 
iciet przez jeden  z am erykańskich  
uniwersytetów , kuóry hojnie ob
darow ali. Gdy zblizała się godzi
na bankietu, obaj udali się dc 
sw ego  apartam entu hotelowego  
aby się przebrać. Tam  jednak za
stali wszystko poprzewracane do 
gory  nogam i i lokaja  na czw ora
kach.

N a  w idok  wchodzących, lokaj, 
zaczerw ieniony ze zmęczenia, 
podniósł głow ę i zaw o ła ł:

—  O fia row a liśc ie  panow ie te 
mu uniwersytetow i m iljon dola
rów , a obaj razem m ar:e tylko  
jedną spinkę do kołnierzyka, i ta 
zaś gdzieś mi się zapodziała.

w ą s © w  i - t r o c t y
Z a r o s t  m ę s k i  w  w i e k ó w

Pierw sze  wzm ianki, dotyczące 
zarostu męskiego, datu ją  się na 
jakieś 300 lat przed naszą erą  i 
odnoszą Się one do E g ip c jan  i 
m ieszkańców Mezcpotam ji E g ip 
cjanie go lili policzki i gó rną  w a r  
gę, pozostaw ia jąc jedyn ie w ąską  
brodę u dolnej szczęki. W  tym  
celu istnieli nawet w  Egipcie spe 
c ja ln i ludzie, coś w  roaza ju  dzi
siejszych fryz je rów , którzy za j-

wych m łodej dziewczyny, w zbu - m atykÓW( którzy dokonywali rów  jm °w a li się p ielęgnowaniem  w ło-
dziły zrozum iałe zainteresowanie nież teg .0  rodzaju  eksperym en- s6w  i zarostu twarzy,
i urządzono z nią n: tępme sze- jednak d rogą skrupulatnie ! Starożytni G recy utrzym ywali
reg  ̂ dem onstracją publicznych w  i 
paryskim  instytucie m etapsy- 
chicznym. Ćw iczenia m atem a
tyczne, dokonywane przez nią  
pamięciowo, budziły  podziw . Z  
łatwością, te z  najm niejszego w y 
siłku, n iezwykle szybko, panna  
Osaka mnożyła, dzieliła, podno
siła  do potęg i w yciąga ła  p ie r
w iastki. K iedy  zażądano od niej, 
aby pomnożt ła

Pierwszy publiczny
S e a n s  t e l e w i z y i ^ Y

N a  wieży E if f la  w  Paryżu za
in stalow ana została nowa stacja  

pam ięciowo te lew izy jna, wyposażone w  ostat 
624.987 przez 2.358, bez za jąkn ie - n ie zdobycze techniczne w  tej 
nia po 7-miu m inutach podała re - dziedzinie, a zatem obrazy nada-
zu lfat tego d ługiego  mnożenia. 
Kiedy ją  następnie zapytano, czy  
m ogłaby powtórzyć jeszcze raz  i 
głośno procesu, liczenia, dokona- 
la tego z łatw ością .

Tablicę , na której zapisywano  
cyfry  podczas seansu, s fotografo 
wano. W  13 dui później zwrócono  
się do panny O saka z zapyta
niem, czy pam ięta cyfry, jakie  
wym ieniała podczas swego w y 
stępu w  instytucie. O dpow iedzia
ła wtenczas, że przez parę  dni 
zazwyczaj pamięta jeszcze w szy 

wane przez tę stację będą o w iele  
lepsze i bardz ie j w artościow e od 
tych, jak ie  dotąd kiedykolwiek  
by ły  nadaw ane we F ran c ji, czy  
też zagran icą.

O tw arcie  stac ji te lew izyjnej w  
Paryżu  odbyło się dnia 8 g rud 
nia, a  seans ten trw a ł 2 godziny. 
W szyscy „bezdrutow cy", w łaśc i
ciele specjalnych a paratów  o d 
biorczych, b ra li w  tej inaugura
cji entuzjastyczny udział.

Chcąc udostępnić szerokim rze

szora wzięcie udziału  w tej cie
kawej em isji te lew izyjnej, Ml li
ster Poczt i T e leg ra fów , p. Geor- 
ges M andel, polecił za insta low ać  
w  kilku m iejscach Pa ryża  ap a ra 
ty telew izyjne, dzięki czemu Pa - 
ryżanie m ogli oglądać, cuda tech
niki rad jow e j, zdając sobie spra
wę z postępu, jak i w tej dziedzi
nie zostai ju ż  osiągn ięty

P ierw szą  em isję poświęciło ra 
d jo paryskie teatrow i, kinu, mu
sie hallow i, oraz tańcowi, a do
dać należy, i i  udział w  te lew izy j
nej audycji b ra li najznakom itsi 
artyści paryscy. U dzia ł w  em isji 
te lew izy jnej by ł bezpłatny. K a r 
ty uczestnictwa yydaw ato  M in i
sterstwo Poczt i T e iegra fów .

z w ie lką starannością sw e d ług 'e , 
kędzierzawe brody, ceniąc je, j a 
ko oznakę p raw dziw ej męskości. 
Dopiero A leksander W ie lk i w p ro 
w adził modę golenia się, p rzy 
czem w yda ł rów nież rozkaz żoł
nierzom zgolenia zaiostu  Z a 
rządzenie to było oparto na spo
strzeżeniach, jak ie  poczynił ten 
wielki w ódz w  czasie licznych  
w ypraw . T w ie rd z ił on m ianow i
cie, że broda przeszkadza w o jo w 
nikowi w  swobodnem  w ładan iu  
brodą i że ludzie, z gładko wygo
loną tw arzą  są znacznie odw aż
niejsi od mężczyzn brodatych. Z a  
H aa r jan a  broda zyskała ponow
nie p raw o  obyw atelstw a, gdyż ce
sarz, pragnąc ukryć szpecące je 
go tw arz  plamy, zaprzestał go le 
nia zarostu.

U  Rzym ian golenie przyjęło  się 
około 300 r. przed naszą erą, kie
dy to T ic im us M enes sprow adził 
z Sycy lji do Rzymu pierwszych  
„tonsores", czyli golarzy. Golono 
się w tedy rzadko: dopiero zwy
czaj codziennego golenia zapo
czątkował Cornelius Scipion A fr i  
eanus. P ierw sze  golenie tw arzy  

m łodego Rzym ianina posiadało
c h a rak te r  r e l ig i jn y  i by ło  u roczy 

ście obchodzone przez „ rodzinę.

starożytnych w izerunkach bez 
zarostu, jedynie z d ługiem i w ło 
sami na głow ie.

W e  F ran c ji za czasów  K aro la  
W ielk iego  d ługie brody nosiło  
tylko pospólstwo. Dostojn icy go
lili się, pozostaw ia jąc jedynie  
m ałe wąsik i.

W  późniejszych jednak latach! 
pow stał nanowo ku lt brody B ro 
da Ludw ika  V I I  — ktoby się spo
dziew ał tego— była  naw et jedną z 
przyczyn w ojny. L u aw ik  V II  no
sił początkowo zarost, ale pew 
nego razu kazał się ogolić i uka
zał się tak publicznie. Żona jego, 
Eleonora Pointu, r.a w idok g ład 
ko ogolonego oblicza królew skie
go, w j buchnęła głośnym  śmie
chem, co tak rozgn iew ało  w ład 
cę, że w yda lił ją  z dworu. W y sz 
ła ona później zam ąi za H enry 
ka P lantageneta, króla angiel
skiego, wnosząc mu w  wianie  
północno - zachodnią część F ran 
cji. Ludw ik  V I I  nie zgodził się 
na dobrowolne oddanie ziem i na 
stępstwem tego była w o jn a  po
między F ran c ją  a A n g lją . H en
ryk V II  był w ynalazcą d iugiej, 
ostro kończącej się tró jg ran ia - 
stej brody, RtOra nrzetrwat^ d<4 

zasów  Ludw ika  X II I ,  kiedy po-
Zgolony zarost sm adano w  srebr- francusk ich  p rzy ję ła  się nowa  

ej ub złotej puszce na o fia rę  moda, t. zw  muszki na dolnej 
jednem u z bogów , przew ażnie Jo- wardze. Ostateczny zanik brody  
w iszow i kapitolińskiam u. -w e F ran c ji nastąpił za Napolep-

Germ anie uw ażali obcinanie na I-go, który by ł zawsze gładko  
zarostu za dowód utraty  w olnoś- wygolony, a za nrzykładem  cesa-
ci honoru. D latego  niewolnicy  
G erm anów  przedstaw ieni są na

FRANCIS DE CROISSET 1 0 2 1 P a try c ja  spo jrza ła  na n ią  pobłażliw ie.
—  Ty rów nież jesteś bardzo piękna, m oja droga. T a 

ka jestem  ra d a ! Z  tej C arterow ej bedzie się ju tro  śm iał 
cały R ah a ja n g ! Ona w  tej chw ili pewnie tr iu m fu je ; 
niech się cieszy, póki czas. M ój Boże, jaka  jabym  była  
szczęśliwa, gdyby samolot, którym ona lewi w  tej chwili 
rozbił się na m iazgę.

A ud rey  w  przeciw ieństw ie do prognostyków  w y g ła 
szanych przez lady Brandm ore, nie triu m fow a ła  byn a j
m niej. U w aża ła , że je j  godność w łasn a  w ym aga bytno
ści na tym wieczorze, ale gdy m yślała o n;m, w  sercu  
czuła tylko wdzięczność d la Selim a.

—  M am  duszę tak przepełniona szczęściem —  m ów i
ła m ężowi podczas gay  samolot nie rozbiw szy się na 
m iazgę, zbliżał się do lotniska, —  że niem a w  niej m iej
sca na nic innego.

—  A  jednak, proszę pani, —  m ów iła Turp in , która 
P a try c ja  z zadowoleniem  popatrzała na siebie w  lu- j ćw iczyła się w odpowiednimi tytułowaniu A ud rey  przy

DANA z m m i

P O W I E Ś Ć
AU T O R Y ZO W A N Y  PRZEKŁAD M. W ANKOW iCZOW EJ.

W  ubiera ln i P a try c ja  przypinała w łaśn ie  djadein do 
w łosów . P ro s iła  siostrę o p rzj bycie yół godziny wcześ
n iej „żeby mnie w esprzeć swoim ram ieniem ". D ow ie 
dziaw szy się o p lan ie  stolików lady LyncLlone nie mo
g ła  podzielić w  zupełności entuzjastycznej radości s :o- 
stry, traw ił ją  niepokój.

—  Co pow ie Sydney, jak  to zobaczy?
•—  Pow ie  co zechce, fak t ju ż  będzie dokonany.

etrze.
—  Koniec końców, co będzie mógł m i zarzucić? Z a 

prosiłam  przecież tą jego  su łtankę! Siedzi przy stole na 
honorowem  m ie jscu : grzeczność zatem została w yśw iad 
czona. I m egrzecznosć rów nież —  dodała.

—  Kogo posadziłaś przy jego  stole? —  in form ow ała  
się uszczęśliw iona M uriel.

—  Po obu stronach tej kreatury  siedzą: kapitan W il-  
fe rd  i ad ju tan t je j męża Raman. Kocha przecież tu b jl -  
ców  i W ilfo rd ów , więc spraw i je j to niechybnie przyr- 
jemność. N aprzec iw  posadziłam  tę je j pan ią Turpin .

—  W sp an ia le ! Czy mogę rzucić okiem na salę jad a l
ną i zobaczyć jak  to w yg ląda?

—  Broń Boże! N ie  trzeba robić nic, coby mogło zw ró
cić uwagę. W yda łam  zresztą zarządzającem u polecenie 
zamknięcia wszystkich drzw i pod pretekstem utrzym ania  
chłodu w  pokoju. K azałam  postawić przy drzw iach bry 
ły  lodu.

—  Jesteś poprostu gen ja lna— zaw ołała M urie l —  i 
cudownie wyglądasz dziś wieczór. Mamy ogrom nie po
dobna suknie.

ludz.ach —  a  jednak, dobroć ma sw oje granice. Jeśli 
„ta Bi andm orow a" zrobi pani dziś jeszcze jakąś im per
tynencję?...

—  N ie  radzę je j próbow ać —  odDarła Audrey  zgal- 
w anizowana temi słowam i. SeLm  popatrzył na nią z 
uznaniem.

—  Pow iedz szoferow i, żeby wolno jechał —  m ówił do 
służącego. —  O biad  naznaczony jest w pół ao dziew ią
tej —  tłum aczyła Audrey . —  Goście będą punktualni i 
zrobią „cerc ie" Gubernator i lady Brandm ore ze jdą o g. 
8 -mej m inut 35. M y  musimy przyjechać dość wcześnie, 
żeby nie potrzebo,vali czekać i dość późno, żeby wszyscy  
mieli wrażenie, że oni czekali na nas.

—  To trochę skomplikowane —  śm.ała się Audrey .—  
W ięc o której mamy przyjechać?

—  O ósmej trzydzieści dziewięć, albo o ósmej czter
dzieści. To są drobne przyjem ności protokółu.

—  M ój najdroższy —  szepnęła A ud rey  —  chciałabym  
być starsza o trzy godziny , mieć ju ż  w ieczór poza sobą.

A  „ednak A udrey  spostrzegła się, ku w ielk iem u w ła 

snemu wstydow i, że od m iesięcy okłam yw ała siebie. Od 
owego strasznego posiedzenia komitetu r.ie w idzia ła  ani 
pa’ acu, ani w span ia łego  ogrodzenia, an i w arty . K iedy  
samuchód w jeżdża ł przez bram ę i skręcił na dziedziniec, 
cała okropność tej sceny, dawno zdaw ało  się zapom nia
nej, stanęła je j przed oczami. Stówa lady B~andm ore  
„pani C arterow a zechce opuścić posiedzenie" zadźw ię
czały je j w  uszach: przeżyła raz  jeszcze męczeńsicą
chwilę, kiedy zimna jak  lód szła przez tę ogrom ną salę  
m iędzy dwom a szeregam i kobiet— żm ij; stanął je j przed 
oczami o ficer służbowy, tram w aj, do którego się schroni
ła, samochód M abel, p o k ó j '  w  chińskim hotelu, gdzie zro
zpaczona i trzęsąca się od dreszczów, stara ła  się dosięg
nąć dzwonka. Jakież to wszystko b> io ohydne, jakie po
tw orne! A  teraz...

T ro w e ie  Smith i d rug i ad ju tan t czekali na Ich Ksią  
żęce W ysokości w  hallu.

—  Oto d rzw :, przez które mnie wyrzucono —  my- 
ś la ła  Audrey .

O tw arły  się naoścież podwoje.

—  Ich Książęce W ysokoście: sułtan i sułtanka U da i
goru  —  zaanonsow ał służący.

F 'e rw szy  salon był pusty. D ru g i lśn ił w span ia łością  
m undurów  i d jadem ów. Gubernatoi i lady Brandm ore, 
szli na ich spotkanie. A ud rey  nie stara ła  się stłum ić w  
sobie radości odwetu L ady  Brandm ore, pew na swoich  
stołów, zaniechała myśli n iegrzecznego pow itan ia.

K ilka osób, ciekawych p ierw szego zetknięcia, natę
żyło słuch : spotkało ich rozczarowanie. W p iaw d z ie  P a 
trycja  podała „tej C arte row e j" rękę nonszalanckim  ru 
chem i zw róciła  się w yłącznie do su łtana:

—  Jestem ogrom nie rada, W asza  K siążęca W yso 
kość, że mogę powitać u siebie Sułtankę U daigoru .

—  A  ja  —  odparła  Audrey , patrząc ponad g łow ą  P a 
trycji na guberantora —  bardzo się cieszę z seraeczne- 
go przyjęcia, które zgotowała mi lady Brandm ore.

(D ok . na3t.).

rza szło rów nież i jego  otoczenie.
W  Rosji w alkę z d ługiem i b ro 

dami rozpoczął P io tr I, w p row a 
dzając od je j noszenia nowe źród  
ła  dochodów d la  sw oich U rzę 
dów Skarbow ych —> wysoki poda
tek. od którego w oln i byli popi i 
w łaściciele dobr

W  Tolsce w  w iekach średnich  
noszono wąsy, a brody przystrzy
gano lub golono. H e n ry *  Walczy, 
przyw iózł do nas modę brody  
hiszpańskiej. P rzeciw ko panoszą
cej się w  w ieku 17-tym modzie 
francusk iej, w ystąp ił Ktiiaźm ń  
w sw ej „O dzie do w ąsó w ".

P om ija jąc  narody m niej cyw i
lizowane i nakazy re lig ijne , az i- 
s ia j brodę nosi dziad -  staruszek, 
lub człowiek, p ragnący  uchodzić 
za o ryginała . Broda, jako n iehi
g ien iczną i n iepraktyczna, ustą
piła m iejsca gładkiem u ogoleniu  
oblicza Zachow ały  się jedynie  
wąsKie i m ałe w ąsik i, a le i te 
rzadko się w idu je .

Aresztowanie Księży
w  S o w ie ta c h

W ychodzący na Łotw ie  „Po lak - 
K atolik " donosi w  świeżo w yda 
nym zeszycie grudniowym , że w la  
dze sowieckie aresztow ały  znów  
uwu kapłanów  katolickich: ks
H ieronim a Serpento i ks. A d o lfa  
Krzywickiego.

N a  wyspach Sołowieckich u- 
więzionych jest obecnie 23 kapła
nów katolickich.

R ED AK C JA ! Warszawa, Nowy świat 22. Telefony: 6.66 68 (redaktor naczelny), 6.66 68 (sekretarjat), 
666 "9 (ogólny) Sekretarz red tk cji przyjmuje interesantów oodz.ennio z wyjątkiem niedziel i świat 
w godz. 12 — 13.

A D M IM S  .'KA< JA: 'Var-zawa, Zgoda 1. Telefony: Administracja i Zarzad 691 64. Prenumerata 691-66 
Wydział ogłoszeń 691-56. Skrzynka pocztowi 745. Adres telegra.'iczi y —  A B C  W araz iw i. Konto 
P K O  Nr. 13550.

PU /ł-m stA W  H 1KI. I W A : Kalisz, Aleja Józefiny 11, tel. 209; Piotrków Trybunalski. Słowackiego 9, tel. 59> 
Włocławek. Cyganka 26, 1 1. 136.

PR E N l 1 KRATA: miejscowa (z odnoszeniem do domu) i zamiejscowa rf. 2.30 miesięcznie; wraz . dziełami 
Sienk—w.cza zł. 3 30 miesięczaia.

^  r f  o  i t ł m i e j s c e  wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal-
' K— I I *  J  I I  * ty (na wszystkie) stronach di 6 szpalt): na 1 -ej stronią— 1 zt.,

w tekś' ie (wśród artykułów) —  70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) —  50 gr., na ostatniej stronie —
60 gr. Notatki reklamowe —  1 zł. Komunikaty i wyjaśnienia -  1.50 zł., opisy specjalne — 3 zł., lekar
ski* —  30 gr. Nekrologia po 3r gr Drobne po 20 gr. zi wyn z, duże litery w ogłoszeniach „drobnych” liczy 
się za oddzielne wyrazy, a Mu dy druk —  podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N . ) ,  a komunika
ty i wyjaśnienia cyfra (K .) Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-66 — binro czynno od godz. 9 rano do 6 wiecz.

_*edaktor odpowiedzialny: Józel Matuazczyk Druk. L iU ra c k a  S z ®. V v a rn . w a, N <w y  fiw iat 22, teł. 666*64 W yd aw ca : M A Z u W iE C K A  S P o Ł K A  W Y D A W N IC Z A


